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zejmie rozgor 


miasto przybrało swój zwykły 


stolicy komunikuje: Ostatnie] stańczymi, które wycofały się| wygląd. 


ombardowanie miasta przez 
ciężką artylerię powstańczą 
zniszczyło liczne domy w cen- 
trum miasta i pociągnęło za 
sobą wiele ofiar wśród ludno 
Ści cywilnej. Liczba zabitych 
Jest znaczna, ale dokładnie je- 
Szcze nie jest znana. Rannych 
jest przeszło 70-ciu. 

Wojska rządowe zawładnę- 
ły pozycjami nieprzyjaciela 
w pobliżu Atalaya na odcinku 
„scurialu. 

Odparto dwa ataki wojsk 
powstańczych na pozycje pod 
Natallana na odcinku Somo- 
sierra oraz na linie rządowe 
na odcinku Guadalajara. Kil- 
ta czołgów nieprzyjacielskich 

. zniszczono. 

BARCELONA. Agencja Ha- 
Yasa donosi: Około gódz. 15-ej 
Przeleciały nad Barceloną 2 
samołoty powsłańcze, zrzuca- 
Jac bomby zapalające na urzą- 
dzenia porłowe. 

Ludność ostrzeżona alarmem 
Syren zastosowała się z zimną 
trwią do zarządzeń, wyda- 
nych na wypadek ataku lotni- 
czego. Rządowe samoloty mv- 
śliwskie udały się a a A | 


w kierunku morza. 
O godz. 16-tej glos syren za- 
wiadomił g końcu alarmu i 


Krwawe zajścia w Racławicach 


2 osoby zostały zabiłe a kil- 
kanaście odniosło rany. 
BURGOS. Radio Burgos ko 


m 


zały krwawe walki 


munikuje, iż artyleria pow- 
stańcza bombardowała pozy- 
cje rządowe na północ od Ca- 
rabanchel, gdzie zgromadzono 
znaczne siły, mające zastąpić 


oddziały zdziesiąbkowane pod 
czas ostatnich walk pod Ma- 
drytem. 

Ataki wojsk rząd. na froncie 
Cordoby odparto ze stratami, 


Dwóch chłopów poniosło Śmierć, kilku policjantów odniosło rany 


danego przez władze zakazu, 
wszelkie przygotowania do 
manifestacji w Racławicach -zo 
stały przez organizatorów za- 
niechane i zjazd został odwo- 
łany. 


Mimo to „pewna ilość agita- 
torów,  niepodporządkowują- 
cych się zarządzeniu, zdołała 
przybyć. przeważnie pojedyń 
czo, do Racławic, wykorzystu- 
jąc tłumny, jak w każdy dzień 
świąteczny, udział ludności o- 
kolicznej w nabożeństwie nie: 
dzielnym. 

Agitatorzy ci próbowali pod- 
ekscytować zebranych i skło- 
nić ich do czynnych wystąpień 

|_| 


PAT donosi: Wskutek wy 


Zmiany od 1 mala 


BERLIN. Na okręgowym dniu par! Przy ocenie kwalifikacyj kandyda- 
tyjnym* w Karlsruhe przemawiał: tów nie będzie chodziło o stan, sy- 
Ww niedzielę wieczorem zastępca par tuację społeczną, majątek lub po- 
tyjny kanclerza min. Hess. Żapowie-! chodzenie, lecz tylko o charakter, | 

ział on m. in. że w dniu tegorocz-; wykazaną ofiarność i wolę współpraj 
nego święta narodowego Tizeciej| cy 

zeszy, dn. {í maja zniesiony będzie! Mowa zakończyła się ostrym ata- 
zakaz przyjmowania nowych człon- | kiem przeciw „bolszewickim niszczy | 
ków do N. S. D. A. P. cielom kultary“ i wyrazami współ. 
ielu rodaków — zaznaczył mów jczucia dla państw zarażonych ko- 

Ca — będzie mogło obecnie wstąpić | munizmem, „którym Niemcy nie ży 
w szeregi współpracowników wodza. | czą tej zarazy”. 


przeciwko organom bezpie- 
czeństwa publicznego. 

W wyniku tej występnej a- 
gitacji, pluton policji państwo 
wej, przechodząc po ukończo- 
nym już nabożeństwie przez 
wieś Racławice, został nie- 
cezekiwanie i podstępnie z u- 


Siraik kin w Paryżu 


PARYŻ. W czasie posiedzenia 
związku pracowników widowisko» 
wych, uchwalone zostało natychmia 
stowe przystąpienie do strajku nie 
tylko w kinematografach, lecz rów- 
nież we wszystkich innych przedsię 
biorstwach widowiskowych. Mimo 
tej decyzji ruch strajkowy zazna- 
czył się w godzinach popołndnio- 
wych tylko nieznacznie. 

Kilka kabaretów, jak „Folies Ber- 
geres* i „Casino“ są zamknięte. Tea- 
try narodowe nie są dotknięte ra- 
chem strajkowym. 


Straszna śmierć 
motocyklisty 


PARYŻ. Na szosie, wiodącej z 
Saint Jean do Lisieux, gdzie odhy- 
wały się dziś wyścigi cyklistów, na- 
stąpiło zderzenie między motocy- 
klem a samochodem, należącym do 
„Radio Normandie* 

Jeden z motocyklistów został za- 
bity, a drugi ciężko ranny. Samo- 
chód wywrócił się, raniąc ciężko 5 
osób spośród pubiiczności, przypatru 
jącej sie wyścigom. 


Deadrupg w hotela 


krycia zaatakowany, przy 
czym w stronę policji posypa- 
ły się strzały oraz obrzucono 
ją kamieniami. 

Działając w obronie wła- 
snej, policja zmuszona była 
użyć broni, w wyniku czego 
jeden z napastników Kazi- 
mierz Karkowski został zabi- 
ty, drugi zaś ciężko ranny 
zmarł. 

Dwaj inni odnieśli lekkie 

rany. Przy ustalaniu tożsamo- 
$ci zmarłego, stwierdzono, że 
jest nim niejaki Wincenty Ko 
wałski, poszukiwany przez wła 
dze sądowe krvminalista, ka- 
rany 3-letnim więzieniem za 
napad rabunkowy. 

Spośród policjantów kilku 
nastu odniosło kontuzje i obra 
żenia. Kilku z nich raniono cię 


osób zginęło 


żej. 

Przybyły oddział policji 
szybko przywrócił spokój, za 
trzymujac szereg napastników 
i podżegaczy. 

Na miejsce zajść przybyły 
władze sądowe, przystępując 
do enereicznego Śledztwa, 


Doniosłe oświadtzemie 


PARYŻ, Sekretarz -generalne 
go Syndykatu Pracowników 
Budowlanych Arachard złożył 
przez radio deklarację, w któ- 
rej stwierdził, że robotnicy mię 
dzynarodowej wystawy gotowi 
są do uczynienia wszystkich 
niezbędnych wysiłków, aby ot 
warcie wystawy nastąpiło mo- 
żliwie najwcześniej. 


podczas katastrofy kolejowej 


MOSKWA. Na kolei imienia 
Dzierżyńskiego podczas mija- 
nia się dwuch pociągów spa- 
dło ze schodów wagonów kil- 
kunastu pasażerów. 6 osób po- 
niosło śmierć. a 13 odniosło 
ciężkie rany. 


Kierowca zastrzelił swą przyjaciółkę, po czyim sam odebrał sobie życie 


W środę dnia 21 b. m. przy- 
był do hotelu A 
w Warszawie (Nalewki 27) 
49-letni Antoni Kucharski, 

tóry odnajął pokój, płacąc z 
S0ry za jeden dzień. W piątek 
Stużba zwróciła się do Ku- 
Charskiego z prośbą o uregu- 
owanie należności za dalszy 
Dobyt w hotelu. Kucharski od 
Dari, że nazajutrz odbiera od 
żejenta pieniądze i uiści ra- 
hunek., 


GŁOS KOBIECY 


W sobot łudni 
, ę po południu por; 
Aer hotelu udał się' znów. do 
opero, zajętego przez Ku- 
Charskiego, drzwi jędnake za-| . 


List do PALESTYNY ' wy- 
| 1J pocztą lotniczą, otrzymasz 
odpowiedź za pięć dni. 


stał zamknięte, aczkolwiek 
klucz tkwił od wewnątrz. | 

Na pukanie portiera odez- 
wał się głos kobiety, Oświad- 
szvła ona. że mąż udał się po 
piena i zaraz po powrocie 
ureguluje rachunek. 

Po kilku godzinach służba 
próbowała skomunikować się 
z Kucharskim, ale kobieta po- 
nownie oświadczyła, że mąż 
jeszcze nie wrócił. Proszona 
o otworzenie drzwi, celem 
wpuszczenia posługęcąkj;"od- 
"mówiła: : A ie Ea pk» 
otworzyć, drzwi, gdy przynie- 
sieno-jej' herbatę: et Aa 
TAJEMNICZY STRZĄŁ. 
Gdy.Kiieharski do miedeiali. 


iip'śn s zjawia! się iżarkiwy” 
gówana służba postanowiła 
zbadać zagadkową sprawę. W 
| celu numerowa Frajndla 
Epsztaijn wspięła się na sto- 


lek i przez szybę nad drzwia- 
mi zajrzała do numeru, gdzie 
zobaczyła na łóżku Kuckar- 
skiego i nieznajomą. W tej sa- 
mej chwili rozległ się w po- 
koju strzał  Przerażona nu- 
merowa zaalarmowała perso- 
nel. Natychmiast zawiadomio 
no policję i Pogotowie. 
Niezwłocznie przybyła na 
miejsce policja. Drzwi nume- 
ru otworzono  wytrvchem. 


Wówczas rozległ sig drugi 
strzał. dB. JABES 1 


„Oczom pyzyby tych, przed- 


stawił się głłropny widok. Na 
Różku leżała bezwładnie koż 
bieta. T 
śię krew. $ Na podfodze w ka- 
luży krwi dhgor$wił Kathah 


Ze skrosttjej "sączyła 


Wezwany lekarz Pogotowia 
stwierdził zgon kobiety i ago- 
nię Kucharskiego. Próby przy 
wrócenia go do ż'rcia przy po- 


mocy zastrzyków nie dały re- 
zultatu. 

Na stoliku znaleziono kart- 
kę z kalendarza, w której Ku- 
charski napisał: „Odbieram 
sobie życie z powodu reduk- 
cji. Niech zarząd fabryki 
mnie pochowa. Antoni Kuchar 
ski“. 

Kucharski pracowal w fa- 
bryce „Warszawskich Zakła- 
dów Przemysłowych wyrobów 
drożdży prasowanych. słodu i 
spirytusu. Sp. Akce. ' (Marszał- 
'kowska 1£7). 

Jak: ustałono, zabitą przez 
Kucharskiego . kobietą. jest 
przyjaciółka jego .23-letnia 
‘Aleksandra, Kempówną, służą 
| e rodem ż Łaskarzewa. 

Zwłoki tragicznie zmarłych 
zabezpieczono na miejscu do 
dyspozycji władz  sądowo- 
śledczych, po czym przewie- 
ziono do prosektorium. 


Na mocy rozporządzenia 
komisarza Kaganowicza winni 
katastrofy zastępca naczelni- 
ka Sawczenko, starsi konduk- 
torzy pociągów Ulianow i Go- 
lubiew, kontrolerzy Barkow 
i Podbierezskij oraz konduk- 
tor Czernych . zostali ; oddani 
pod sąd, a naczelnik ruchu 
oraz naczelnik ochrony kolei 
otrzymali naganę. 


Zuchwały napad 


TORUŃ. Wczoraj w nocy 
nieznani sprawcy dokonali na- 
padu rabunkowego na miesz- 
kanie rolnika Sonneberza w Za 
roślu Cienkim w pow. toruńs- 
kim. 

Napastnicy oddali kilka strza 
łów do Sonneberga i jego żo- 
ny, raniąc ich ciężko, po czym 
po zrabowaniu - około 100 zł 
zbiegli. 4 

Ofiary napadu w stanie cię- 
żkim przewieziono. do szpitala 
w Toruniu. . « ; 


Ziazd Związku 
Rezerwistów 
W niedzielę odbyło się w Warsza- 
wie posiedzenie rady naczęfnej 
Związku Rezerwistów, pod przewód- 


nictwem prezesa organizacji min. 
Zvndram-Kościałkowskice 


Str. 2 


Grożny zatarg w górnictwie 


Zawarcie umowy zbiorowej rozwiąże sytuacje 


, Od kilku dni trwa strajk w| ła 50 żądań wysuniętych przez 
kopalni „Prezydent Mościcki“! robotników wobec czego pod- 
należącej do firmy „Skarbo-| jeto już pracę. 


é 


ferm“. Kopalnia ta zatrudnia- 
ła około 1.700 górników. Zmia 
na, która znajdowała się w ko 
pali w chwil ogłoszenia straj 

u pozostała na miejscu swo- 
jej pracy. 35 górników wy- 
puszczono z podziemi wskutek 
zasłabnięcia. 

Celem zlikwidowania zatar 
gu komisarz demobilizacyjny 
inż, Maske zwołał konferencję 
z udziałem delegatów związ- 
ków zawedowych eraz przed- 
stawicieli pracodawców. 

Robotnicy wysunęli cały 
szereg żądań, których nie- 
uwzględnienie stało się właś- 
nie powodem obecnego straj- 
ku okupacyjnego w kopalni 
„Prezydent Mościcki”, Wśród 
wysuniętych przez górników 
żądań znajduje się wniosek o 
zmniejszenie norm wydajno- 
ści w podziemiach o 30 proc., 
"obniżenie czynszu w domach 


W związku ze strajkami na 
Górnym Śląsku odbyła się u 
wojewody dr Grażyńskiego 


konferencja przedstawicieli 
związków zawodowych. Wska 
zali oni woj. Grażyńskiemu, 
że przyczyny zatargów są 
wszędzie jednakowe. Robotni- 
cy stawiają te same żądania, 


| wobec czego byłoby wskaz: 
ne, żeby sprawę tę załaiwić 
ogólnie, w formie zbiorowej 
umowy, a szczegółowe rózmo- 
wy powierzyć dopiero poszcze 
gólnym kopalniom. 


Wzywa naród hiszpański do zjednoczenia 


SALAMANKA. Gen. Fran-|w powietrzu, grę, którą porę Oiwerzymy Aoi wę uni 
i beda 


zo wygłosił wezoraj mowę po- | siadać będzie 


lityczną przed mikrofonem 
„Radio National“. Gen. Fran- 
co wzywał naród hiszpański 
do zjednoczenia. 

„Dla osiągnięcia tego celu ko 
nieczne jest, by każdy z Hisz- 
Aaa złożył w ofierze swe ce- 
e prywatne na rzecz społe- 
czeństwa. 

Największym niebezpieczeń 
stwem jest, mówił gen. Fran- 
co, destrukcyjny bolszewizm, 


„kopalnianych, zwiększenie ob| będący awangardą komuniz- 
sady przy filarach, dostarcza-| mu rosyjskiego. 


nie drzewa do miejsca pracy 


it. p: 
Jak więc widzimy są to żą- 


en nieprzyjaciel rujnuje 
cywilizację i jest przyczyną 
zarówno tragedii ogólnolłudz. 


dania natury gospodarczej.|kiej, jak i tragedii hiszpań- 


Wydajność dzienna 


górnika skiej, obojętnie obserwowa- 


jest bardzo duża i górnikom |nej przez świat, który nie mo- 


zależy na tym by nie eksplo-iże lub nie chce tragedii 


atować aż do ostatecznych: 
ranic sił'j zdrowia robotni-| 
„ków. Konieczność przywoże- 
nia sobie drzewa na miejsce 
pracy zmniejsza wydajność 
et r pracujących ną 
<skórd. 
yrekcja kopalni nie chcia- 
ła prowadzić żadnych pertra 
tacyj z górnikami, dopóki nie 


ni tej 
zrozumieć. 

Dalej gen. Franco zapowie- 
dział wprowadzenie w Hisz- 
panii rzeczywistej demokra- 
cji, która pozwoli ludności na 
wprawądzenie rządów- demo- 
kratycznych interesujących 
się wszelkimi przejawami ży- 
cia. 

Stworzymy warunki, w któ 


opuszczą kopalni. Wkroczył|rych rządzić będzie sprawie- 
teraz komisarz demobilizacyj |dliwość społeczna, stworzymy 
ny i zwołał obie strony na kon| armię silną na morzu, lądzie i 


ferencję. 

' Zakończyły się natomiast 
strajki w kopalni „Andalu- 
'zja” w kopalni w Michałko 
wicach. Dyrekcja uwzględni- 


Kupon porady 


prawnej 


abaterskie one- 
ty, jakich już Hiszpanie wie- 
lokrotnie dali przykład. 


|wersytety, k kenty- 


nuowały tradycje. 


Zmarł osłatni Indianin 


który walczył z „bladymi twarzami” 


MONTREAL. — W rezerwa 
cie indiańskim w okolicy mia- 
sta North Battleford Sask 
zmarł liczący 94 łata Basil Fa- 
vel, ostatni z Indian, który wal 
czył przeciw zalewowi Kanady 
przez białych i który w 1576 r. 
w miejscowości Ćariton Sask 
był obecny przy pedpisaniu 
sławnego traktatu Nr. 6, w któ 


rym szczepy indiańskie Zachod 
niej Kanady zaprzysięgły po- 
kój i poddanie się Wielkiej Bia 
łej Matce — Królowej Wikto- 
rii. 

Wraz ze śmiercią wodza Ba- 
sila Fevel, walki z czerwonymi 
w Kanadzie straciły ostatniego 
świadka i przeszły w zupełno- 
ści do legendy. 


Listonosze na plażach nadmorskich 
i budki telefoniczne przy kabinach 


Władze pocztowe noszą się z 
zamiarem zainstalowania już 
w bież. sezonie letnim na pla- 
żąch, w kąpieliskach aadmor- 
skich budek telefonicznych, u- 
możłiwiających nawet między 
miastowe połączenia. 

Ponadto wzorem roku ubiegłe- 


Szczyt wygody — 
podróż Lotem 


Wielka bitwa powietrzna 
Wzięło w niej udzie! 18 samolotów 


VITORIA. — Korespondent, c 


Havasa donosi: Jak się wyda- 


|| je, dowództwo wojsk rządo- 
Mi wych zmierza do zliikwidowa- 
j|nia klinu frontu pod Teruel, 


utrudniającego komunikację 
pomiędzy Barceloną a Walen- 


Na fronde walki z drożyzną 


Walka ze spekulacją jest 
prowadzona z  niesłabnącą 
energią. Władze administra- 
cyjne badają i kontrolują 
kupców. Za przekroczenie 
ustalonych cen przewidziane 
są wysokie kary. Równocześ- 
nie bada się możliwość zniża- 
nia cen dalszych artykułów. 
Prace w tym kierunku prowa 


stytut Badania Koniuktur i 
Cen jak i przez biuro Komi- 
sarza Cen. 

Ustalona zostanie obecnie 
cena na cegłę. Artykuł ten 
jest bardzo ważny, gdyż maj- 
dujemy się właśnie w okresie 
robót udal Spekula- 
cja cegłą może się odbić na 
budownictwie a tym samym 


dzone są zarówno przez In-|na stanie zatrudnienia. 


Matka dusi swą córke 


Mrożący krew w żyłach wy 
padek wydarzył się w Brzezi- 
nach Śl. w mieszkaniu Jemni- 
ków. Mianowicie 27-letnia 
Paulina Jemnikowa, chorują- 
ca od dłuższego czasu na cho- 
robę nerwową w przystępie 
przygnębienia targnęła się na 
życie własne į swoich dwojga 
dzieci. 

Realizując swe zbrodnicze 
zamysły Jemnikowa zacisnęła 
wokół szyi śpiącej w łóżku 
córeczki Małgorzaty sznurek, 
zelem uduszenia jej, następ- 
nie nakryła duszące się dziec- 
„o poduszka i sądząc, że dziec 
so fuż nie żyje, chwyciła na 


ręce swego trzyletniego syn- 
ka Jerzego i rzuciła się z nim 
z okna kuchennego z wysoko- 
ści trzeciego piętra na podwó- 
rze . 

Jemnikowa wskuie:: upad- 
ku doznała wraz z dzieckiem 
ciężkich obrażeń wewnętrz- 
nych, przy czym synek doznał 
ponadto wstrząsu mózgu. Lo- 

atorzy domu zaalarmowali 
natychmiast Pogotowie Ratun 
kowe, które odwiozło obie o- 
fiary do szpitala Spółki Brac- 
kiej w Piekarach Śl. 

Matka Jemnikowej, sp 
aa ah samobójczy zamach 
swej córki, zorientowała się 


JĄ- 

Z troniu donoszą, że na tym 
odcinku rozpoczęła się kou- 
centracja wojsk i materiału 
wojennego. Lotnictwo, które 
na tym odcinku ma przewagę, 
stara się uniemożliwić wzmoc 
nienie sił powietrznych woj)» 
powstańczych. 

Samoloty rządowe dokonu- 


ją lotów w grupach po 15 — 20] 


i więcej aparatów. Wielka bit 
wa powietrzna rozegrała się 
na północo-wschodzie od Te- 
ruel. Wzięło w niej udział 6 
wielkich samolotów 3-motoro- 
wych i 9 myśliwskich po stro- 
nie powstańczej. 

Mimo znacznej przewagi ilo 
ściowej, 
straciło w tej walce 7 samolo- 
tów. 


szybko w sytuacji i pospieszy- 
ła z ratunkiem  dziecięciu 
przygniecionemu poduszką 
przez matkę. 


Dziecko na szczęście żyło 
jeszcze. 

Nadmienić należy, że miąż 
Jemnikowej pracował na ko- 
palni „Michał** w Michałkowi- 
cach i brał udział w okupaeyj 
nym strajku. 


Po zakończeniu strajku wró 
cił do domu i tu dowiedział się 
o strasznej tragedii, jaka za- 
szła w rodzinie podczas jego 
nieobecności. Rozpacz Jemni- 
ka nie ma granic. 


lotnictwo rządowe! 


go mają być czynni na plażach 
listonosze plażowi, funkcjonu- 


cy podobnie jak poczta perono | słan 


wa na stacjach kolejswychi 


Krwawa dyskusja 
polityczna 

CANNES, — W wyborach 
municypalnych przeszła lista 
narodowa zwyciężając kandy- 
datury listy frontu ludowego. 

Przed południem w jednej z 
kawiarń doszło do starcia na 
tle dyskusji politycznej. Je- 
den z komunistów został nie- 
bezpiecznie ranny kulą rewój 
werową. 


Japonii brak żelaza 


TOKIO. By poprawić sytua 
cję, wynikającą z braku żela* 
za, jak donosi „Miyako Shim- 
bun“, rząd zamierza ogłosić 
zarządzenia, mające na celu 
oszczędność zużycia żelaza W 
hudewaictwie aranz na kole 
jach. 


Kanał 
Wołga — Moskwa 


W dniu wczorajszym cała 
trasa kanału Wołga — Moskwa 
wynosząca 128 kim. została na 
pełniona wodą. Oficjalne o 
twarcie kanału nastąpi 1 maja. 


Ewakuacja ogrodu 


BARCELONA. — Na skutek 
braku żywności zarząd miasta 
wysyła do Francji zwierzęta 
znajdujące się w barcelońskim 
ogrodzie zoologicznym. Prawdo 
podobnie zwierzyniec zostanie 
umieszczony w ogrodzie zoolo 
gicznym w Paryżu. 


List do PALESTYNY wy* 
samolotem nadejdzie 
w ciągu dwu ani. 


Smierć żebraka-milionera 


CZERNIOWCE. — Z Kiszy 
niowa donoszą, że zmarł iam 
w ostatniej nędzy niejaki Da- 
wid Glikman, który utrzymy”: 
wał się z żebraniny na ulicach 
miasta. 


Dopiero po śmierci okazało 
się, że Glikman należał do naj 
bogatszych ludzi w mieście, po 
zostawiając po sobie mająte| 
wartości paru milionów lei, 


Niesamiwity napad rabuskowy 


Towzrzystwo ograb one w w.ndzie w drodze na bal 
NOWY JORK. — Trzy pa- biety z biżuterii, wartości ok. 


n.e ze sier towarzyskich No- 
wego Jorku w towarzystwie 
znajomego udały się na bal, 
jaki się miał odbyć w hotelu 
de Monaco. Gdy towarzystwo 
wsiadło do windy, w ślad 
nim weszło 3-ch mężczyzn we 
frakach. 

Między piętrami nieznajomi 
zatrzymali windę i pod groż- 


za. 


20.000 dolarów, a towarzyszą” 
cego im mężczyznę z 300 do- 
larów gotówki. 


Wychodząc bandyci poleci- 
li obsługującen.u windę chłop 
cu odwieźć towarzysiwo na 
Ra wsze piętro i zjechać na 
dół. 

W międzyczasie napastnicy 


| zbiegli, 


bą rewolwerów ograbili ko-i 


Kłspoty z sektą „duchoborów” 


MONTREAL. — Rząd kana 
dyjski ma znowu kłopoty z ro 
syjską sektą, „duchoborów”*, 
którzy w poważnych iłościach 
zamieszi:ują prowincję British 
Columbia. 

„Duchoborzy” sprzeciwiając 
się posyłaniu dzieci do szkół, 
spalili teraz 7 noure szkol 
nych, a jeden uszkodzili bom- 


Ofiarą sfanatyzowanych sek- 
ciarzy padły również inne bu- 
dynki gminne, lub należące do 
rozmaitych organizacji. 
Wypadki obecne są pierwszy 
mi od 1929 i 1930 roku, w któ- 
rych „duchoborzy* urządzi 
rotestacy jną demonstrację, za 
którą 600 osób zostało skaza” 
nych na 3 lata więzienia. 
Sekta jest bardzo bogata I 


"Az tym usiłowali spalić| ziemie jej należą do najlepiej 
lub wysadzić 10 innych szkół. uprawianych. 


Projekt kanału dwóch mórz 


PARYŻ. Sprawa budowy t. 
zw. kanału dwuch mórz, łączą 
cego Ocean Atlantycki od Bor 

i deaux po przez Tuluzę, Car- 
cassone z Morzem Śródziem- 
nym została znów wysunięta 
rzez prasę. 
5 „Le Peti Journal“ zwraca 
uwagę na wojskowe i gospo- 
|darcze znaczenie tego kanału, 
„podkreślając równocześnie, iż 
|budowa kanału pozwoliłaby 
|na zatrudnienie w ciągu 5 lat 


okało 100 tysięcy robotników: 

Kanał dwuch mórz długość! 
430 kim. pozowilłby nietylko 
na ogromne skrócenie drog! 
morskiej z Oceanu Atlantyc" 
kiego do Morza Północnego 0 
raz z Bałtyyku na Morze Śr 
ziemne, lecz również miałby 
duże znaczenie strategiczne U” 
moóżliwiając przesuwanie Je” 
dnostek francuskiej floty wo- 
jennej z Morza Śródziemneg” 
na Atlantyk i odwrotnie. 


tym gołębiem dzieci. 
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Gofubki 


Na dachu, na wprost okien 


mieszkania państwa Cytryn, 


usadowiła się para gołąbków i |- 


gruchała sobie czule. 

Gołąb zalotnie muskał dziób 
kiem gołębicę, która łagodnie ` 
z powagą przyjmowała te piesz 
czoty. 

Pani Cytryn stala przy ok- 
nie i z zachwytem obserwowa- 
a wzruszającą scenkę miłosną. 

— Kuba! — zwróciła się do 
męża. — Patrz jak on czule się 
do niej przysuwa, jak on ją ko 
cha, jak on trze dzióbek o jej 
dzióbek. 

— Widzę! — mruknął nie- 
chętnie mąż. który był właś- 
nie zajęty czytaniem gazety. 

— lo ja rozumiem jest mał- 
żeństwo — westchnęła zazdroś 
nie pani Cytryn. 

— Skad wiesz,. że małżeń 
stwo? — uśmiechnął się ironicz 
nie pan Cytryn. — A może to 
jest para narzeczonych? 

— Wykluczone. Na narzeczo 
nych oni są za starzy. Spójrz 
jaka ta gołebica duża i tłusta. 

— To niczego nie dowodzi. 
Jak ja się z tobą zaręczyłem, | 
też byłaś duża i tlusta. 

— A ja ci mówię, że to jest 
małżeństwo! — uparła się pani 

ytryn. Ja ich widzę zawsze 
razem. 

— To jeszcze nic nie znaczy. 

— I z resztą ona niedawno 
siedziała na jajkach i miała z 

— Jeszcze też nie jest do- 
wód! 

Pani Cytryn straciłą cierpli- 
WOŚCĆ, 

— À jaki chcesz dowód. idiv 
tę? Może ci przedstawić świa- 
dectwo ślubu? Ty się specjal- 
Rie upierasz. żeby się ze mną 

ócić. 

— Niech będzie, że małżeń- 
stwo! — dał za wygraną pan 
Cytryn. — Więc oco cicho- 
dzi? 

— Chodzi o to, żebyś się 
BE. jak wygląda dobre 
malżeństwo! Żebyś wziął przy 
kład z tego gołębia. On też ma 
luteresy, też musi szukać poży 
wienia dla żony i dzieci, ale po 
mimo to jeszcze znajduje czas, 
żeby pogruchać z żoną. Taka 
Sołębica przynajmniej czuje że | 
ma męża!.. A ja nie czuję!-. 

— Zazdrościsz jej? 

— Tak! Zazdroszczę! Bo wi- 
dzę, że mąż ją kocha, że mąż 
Ją pieści! Patrz! On znów trże 


dzióbek, o jej dzióbek! Mógł- 

yś wziąć z niego przykład. 

— Ja ci potrę dzióbek o dzió- 
bek, to ci stabo zrobi! — pomy 
ślął gniewnie pan Cytryn, ale 
5 | mo PA 

— Owszem! Wezmę przyr 
klad z gołębia, jak ty arra 
Przykład z gołąbki! To, ja rozu 
miem, jest żona! Ona nie lata 
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Jedna osoba zmarła, druga w szpitalu — Noc grozy w Zaroślach 
Cenkich — Krwawych zbirów nie ujeto 


Jeszcze nie przebrzmiały 
echa strasznego mordu rabun- 
kowego w Dębicach, a już do- 
konano nowego napadu rabun 
kowego w Zaroślach Cienkich, 
pow. toruński. 

Oo zagrody 79-letniego rol- 
nika Hermana Sonnenberga 
włamało się kilku bandytów. 
Bandyci dostali się przez dach 
słomą kryty do chlewa, gdzie 
zamierzali dokonać kradzieży. 
Sonnenberg zbudzony ze snu 
podejrzanymi kwikami świń, 
wyszedł na podwórze, chcąc 
sprawdzić ich przyczynę. 

Zaledwie przybliżył się do 
skl soli strzał, który go 
zran:4 w brzuch. Przerażony 
cofnął się do mieszkania i 


zamknął za sobą drzwi wej- 


„ien, którego nie bije“ 


ściowe. 

Bandyci nie mogąc wejść 
do wnętrza rozbili szybę w 
oknie i zaczęli strzelać do Son 
nenkerga, trafiając go kilka- 
krotni». Na widok padającego 
Sennenberga, przybiegła z po- 
procą jego żoną 75-letnia An- 
na. "Bandyci chcąc się pozbyć 


1 aeby. f M 


Wyróżniana 8 
pasła do zebów! EF 


do szpitala zmarł. 


.iej przeszkody postrzelili ja 
n'ebezpiecznie. 

Gdy para siaruszków była 
bezsilna na ziemi, bandyci 
wtargnęli do wnętrza domu i 
ze stołu zabrali 100 złotych. 
po czym zbiegli. 

Na odgłos strzelaniny nad- 
biegli z pomocą sąsiedzi. któ- 
rzy zastali staruszków leżą- 
cych w kałuży krwi na pod- 
lodze. 

Powiadomione wladze śled- 
cze, natychmiast przybyły na 
miejsce hestialskiego napadu 
i zabrajy się energicznie do 
sledztwa. 

Ofiary krwawych zbirów 
przewieziono do szpitala w To 
runiu, Sonnenberg w drodze 


Protes o obrone red. „Slowa“ wileńskiego 


Redaktor wileńskiego  „Sło- 
wa“ p. Stanisław Cat - Mackie 
wicz prowadzi szereg proce- 
sów. Głośna była niedawno 
sprawa w Katowicach, gdzie 
został skazany za obrazę woje 
wody Grażyńskiego. Dużym e- 
chem odbiła się również spra- 
wa, w której występował jako 
oskarżony red. Srocki za ariy- 
kuły, piętnujące działalność p. 
Mackiewicza, jako przedstawi 


Wezoraj na wokandzie Są- 
du Okręgowego w Warszawie 
znalazła się sprawa 5 redakto- 
rów pism stoiecznych: Mieczy 
sława Grydzewskiego, reda- 
ktora „Wiadomości Literac- 


po kinach i kawiarniach, a je- 
żeli lata to tylko po to, żeby po 
móc mężowi. Ona nie potrzebu 
je sypialni z węgierskiego jesio 
nu, tylko śpi na byle jakim 
gzymsie. Ona nie potrzebuje 
cztery razy do roku nowych 
kiecek, nowych kostiumów, ka 
peluszy, pantofli i rękawiczek. 
Pierze jej wystarczy na cały 
rok! To jest anioł nie żona! 
Więc dlaczego gołąb ma jej nie 
kochać? Dlaczego ma z nią nis 
gruchać? 

Gdybyś ty była taka, jak ta 
gołębica, to ja bym w ogóle od 
vana do nocy nie innego-nie ro- 
bił, tylko grucha! z tobą! Bier: 
przykład z niej, to ja wezmę 
przykład z niego! 

Napoleon Sadek. 


TOA w. 


ciela i gorącego obrońcy .żu- 
brów kresowych” — ziemian. 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
gowym w Warszawie znalazła 
się sprawa z oskarżenia tegoż 
p. Mackiewicza przeciwko re- 
daktorowi „Frontu Robotnicze 
go” p. Szurigowi. 


noszący się do oseby p. Mackie 


Inkryminowany artykuł, e 


którego się nie bije po twarzy”. 

W artykule postawiono p. 
Mackiewiczowi cały szereg za” 
rzutów natury politycznej i mo 
ralnej. 

Red. Szurig nie przyznawał 
się do winy, twierdząc, że arty 
kuł jego był odpowiedzią na ca 
ły szereg napaści i oszczerstw 
ze strony oskarżyciela, 

Do rozprawy powołano wie 


wicza, był zatytułowany „Ten, | lu świadków. 


0 żydowską krew antysemitów 


protesują sie dziennikarze Watszaws:y 


kich”, Zbigniewa Mitznera, re 
daktora tygodnika humory- 
stycznego „Szpilki” i Włady- 
slawa Gaika, redaktora „Wal- 
ki Ludu“. 

Przeciwko nim wystąpił je- 
den z redaktorów pisma md 
tro” Wojciech  Wasiuiyński, 
który poczuł się dotknięty, iż 
we wszystkich tych pismach 
pisano względnie sxarykaturo 
wano go — jako pochodzenia 
żydowskiego. 

Zaznaczyć należy, że pismo 
„„Jutro”, którego naczelnym re 
dakiorem jest p. Stanisław 
Piasecki prowadzi bojową ak- 
cję antysemicką. 

Oskarżeni powołali w cha- 
rakterze świadka... samego o- 
skarżyciela, p. Wojciecha Wa 
siutydskiego, który zapytany 
o swoje pochodzenie oświad- 
czył, iż nie mu nie wiadoino, 
jakoby pochodził z Żydów. 

Na dalsze pyiania oświad- 
czył, że ojciec jego, prof. Boh 
dan Ma Ok 
Jadwigą Buchbinderówna. 


> Ę 7 ; Si FA 


CIE"CHĘJDCEŃUJ pana iwty 


Wówczas obrona złożyła do 
wód, mający stwierdzić, iż 
anna Buchbinderówna uro- 
zila się z ojca Józefa Buch- 
. «aera, malarza, który wy- 
chrzcił się w 20 roku życia. 

Również na wniosek obro- 
ny został przesłuchany w cha- 
rakterze świadka red. Stani- 
sław Piasecki. Był on jedno- 
cześnie skarykaturowany z o- 
skarżycielem, jednakże oskar 
żenia nie wniósł. 

Pierwsze pytanie, jakie pa- 
dło z ust obrony pod adresem 
św. Piaseckiego, było, czy je- 
go matka nie była pochodze- 
nia zydowskiego. 

P. Piasecki, widocznie bla- 
dy, odpowiedział: 

— Owszam, jest pochodze- 
nia żydowskiego. 

Sąd przesłuchał jeszcze w 
charakterze biegłych dwóch 


karykaturzystów, 
Po przemówieniach stron 
sędzia Leszczyński zapowie- 


, ożenił się z| dział ogłoszenie wyroku w naj 


bliższą środę. 


+ 
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| Żona Songenhe rea walczy ze 
śmiercią, lecz lekarze mają 
nadzieję utrzymania jej przy 
życiu. 

Tej samej nocy i w tej sa- 
mej miejscowości, dokonano 
cćrugiego napadu rabunkowe- 
go na zagrodę rolniczą Elżbie= 
tv Ruter. Bandyci po odda- 
niu jednego strzału zostali 
spłoszeni i zbiegli. 

Wieść o ponownym krwa- 
wym napadzie rabunkowym 
w.trząsnęła do głębi miesz- 
kańców okolicznych wiosek. 

Krwawych zbirów nie zdo- 
łano ująć. 


Zmiany szefa 
propagandy 0.Z.N. 


W kołach politycznych u» 
trzymuje się pogłoska, że płk. 
Rudnicki, obecny szef propa- 
gandy w. Obozie Zjednocze= 
nia Narodowego, ustąpi nieba 
wem i poświęci się wyłącznie 
redagowaniu „Polski Zbroje 
nej“. 

Szefem propagandy a zara- 
zem zastępcą płk. Koca ma 
zostać płk. Kowalewski, obec. 
ny attache wojskowy w Bu- 
kareszcie. 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 289.15, Berlin 
212.78, Brukszla 88.95, Gdańsk 100.00, 
Londyn 25.97, Nowy Jork 5.27, Oslo 
130.45, Paryż 23.61, Praga 18.38, Stock 
holm 133.90, Zurych 120.50, Mediolan 
27.85, Marka niemiecka  śrebrna 
130.00. 

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolidacyjna 56.23, 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 5368.00, 3 proc. poż. 
prem. inwest. 66.00, 3 proc. 
prem. inwest. seriowa 85.00, 4 proc. 
państw. poż. premiowa dolarowa 
44.50, 6 proc. poż. dolarowa 54.00. 

Akcje: Bank Polski 101.25, Warsz. 
Tow. fabr. cukru 50.50, Węgieł 20.00, 
Lilpop 13.20 — 13.25, Starachowice 
52.00. 4 
W obrotach pozagiełdowych: rube 
srebrny 1.50, 100 kopiejek w bilonie 
rosyjskim 0.70. 


RADIO 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 7.15 Dziennik 
poranny. 7.25 „Parę informacji”. 7.30 Muzy» 
ka (płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 11.30 
Audycja dia szkół. 12.65 Muzyka węgierska. 
12.40 Dziennik południowy. 12.50 .,Skrzyne 
ka rolnicza”. 15.00 Wiadomości gospodare 
cze. 15.15 Lekki koncert południowy. 16.00 
„Stolica i jej sprawy”. 16.00 „życie kultu 
raine stolicy'. 16.15 „Skrzynka P. K. O... 
16.30 Koncert jugosłowiańskiego chóru qaką- 
demickiego. 16.55 Rozwiązanie zagadki hire 
storycznej dla dzieci z dnia 24 marca 1957 
r. 17.00 „Dni powszednie państwa Kow- 
skich“ — powieść mówioną. 17.15 Koncert 
kameralny. 17.50 „Dziennik feministyczny''— 
monolog. 18.00 Pogadanka aktualna. 18./Q 
Wiadomości sportowe. 18.20 Muzyka lekką. 
18.50 Pogadanka aktualna 19.00 „Dyskutuj: 
my”: „Czy młodzież współczesna jest lęp- 
sza czy gorsza od dawnej“. 19.20 Racftął 
ś$p.ewaczy Jadwigi Lachowskiej. 20.00 Roz- 
mowa muzyka ze słuchaczami radia. 20.15 
Koncert symfoniczny. 22.30—22.45 Kwadrans 
poetycki 22.45 Muzyka taneczna. 

WARSZAWA I (MOKOTÓW 

13.10 „Hiszpańskie motywy w muzyzą 
francuskiej''. 14.35 Muzyka 
23.05 Muzyka taneczna 


tozrywkowa. 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Sitrapiony pan Grgyphka wspomina wesołe czasy dzieciństwa... 


"IDPOWIEDZIEĆC... 


TIY PAMIĘTACIE TE STRASZNĄ, CHWILĘ, 
GDY ŁUMA ZULIA WESZŁA DO SALONU 

BAJYTAŁA JAKA JEST STOUCA SZWECI: $7 

+ NeXT_ 2 OBECNYCH NIE WIEDZIAŁ, CO JE? 


A KUZYNKE, RNIELKE 
15,CO LUBIŁA PRZEG Ew 
EJ Wd OSC NIKT NA NIĄ,DŁU- 
= WIE SEKUN i 
ÓRIRZĘ DY NIE ØGE 


PAMIETACIE ? 
GI 


raat Tok gy i 
1 JEJ MĘŻA, KTORY STRASZNIE 


SIĘ CIESZYŁ,ŻE MA PEDAGR 
BO MÓGŁ NIE CHODZIĆ Po i 


Cupr. 1937, Kiug Fatura Sadie, int, Tad richo sacrooć. 


N 
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M SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGÓWSKAWIUW | 


Artur James i Anna Morette przybyli do magazynu Tho- j 


masa Lincolna, który w Tokio uchodził za solidnego kupca, 
a w rzeczywistości był szpiegiem angielskim, i żądali aby ich 
ukrył. Lincoln zaproponował im wówczas, aby pracowali 
w jego przedsiębiorstwie w charakterze sprzedawców. Przy 
tym zaznaczył, że jego magazyn odwiedza bardzo wielu ja- 
pońskich wojskowych i tu Anna Moreite będzie mogła najła- 
twiej złowić „grubą rybę". Szpiedzy poszli za jego radą i już 
następnego dnia po zmienieniu wyglądu zewnętrznego przy- 
byli w towarzystwie Lincolna do magazynu, który przedsta- 
wil ich jako swych krewnych: miss Edith Showler i Charle- 
sa Maca 

Pewnego dnia do magazynu przyszedł wyższy wojskowy. 
Anna Moretie wyczuła, że to lowkdni dla niei obiekt i od 
razu przystąpiła do „pracy“. 


4195. 


W mieszkaniu 
wojskowego 


Przede wszystkim miss Showler tak uroczo 
uśmiechnęła się do wojskowego, że temu lekki 
dreszcz przebiegł po plecach. A na domiar wszyst- 
kiego Europejka ta mówiła tak piękną japońszczy- 
zną, że wojskowy był tym nad wyraz zachwycony. 

— Czy pani urodziła się w Japonii? — zapytał 
wojskowy, podczas gdy jego wąskie oczy uśmie- 
chały się do niej. 

— Tak, mój ojciec importował do Japonii towa- 


Japończyk chciał się już wycofać į zaczął się 
gorąco usprawiedliwiać, że nie zamierzał wcale 
obrażać pięknej Angielki, nie przypuszczał, że jego 
niewinna propozycja może zadrasnąć jej dumę 
kobiecą. 

— No, dobrze, jeśli pan tego gorąco pragnie, to 
nie mam nic przeciwko temu — przerwała mu na- 
gle dziewczyna. — A więc gdzie się spotkamy? 
dużym parku w Śródmieściu, jutro jest 
przecież święto kwiatów... 

Następnego dnia o oznaczonej porze spotkali 
się w bocznej alei dużego parku. Podczas ze- 
chadzki miss Edith obrzucala go tak uroczymi, tak 
uwodzicielskimi spojrzeniami, że Japończyk był 
całkowicie wytrącony z równowagi. 

Spacerowali po ogrodzie do późnego wieczora. 
Miss Showler tuliła się do niego i czuła jak on drży. 
W ciemności nie mogła dostrzec wyrazu jego twa- 
rzy, zdawało się jej jednak, że twarz ta płonie na- 
miętnością i pożądaniem. 

Miss Showler postanowiła kuć żelazo, póki go- 
rące i rzekła: 

— Pan musi zajmować mieszkanie, które kąpie 
się w kwiatach, nieprawda? 
ak, jak zresztą mieszkanie każdego Japoń- 


czyka. 
— Nie śmiem zapytać, ale coś mnie do tego 
zmusza: czy pan jest żonaty? 
ie... 


b 

— O, nie, nie... x 
Opuścili park, japoński wojskowy przywołał 
taksówkę i podał szołerowi adres. aucie miss 


Showler prawie że nie wymówiła słowa, tylko ma” 


rzącym wzrokiem patrzała przed siebie. 

— Dlaczego pani stała się nagle tak milcząca? 
zapytał Rdskowy. 

— Wstydzę się... 

— Czego się pani wstydzi? 

— Po raz pierwszy udaję się 
tego mężczyzny. [% 

Japończyk cicho się roześmiał, ujął ją za rękę 
i mocno ją uścisnął. W pierwszej chwili miss Edith 
uczyniła taki ruch, jak gdyby zamierzała WyCaa 
nąć rękę, ale zaraz dała temu spokój i pozostawi 
ją w jego dłoni. 

Auto zatrzymało się przed małym stylowym 
domkiem. Lokaj w liberii otworzył wejściowe 
drzwi i nisko się skłonił przed wojskowym. Miss 
Showler stawiała nieśmiało kroki. Marmurowymi 
wąskimi schodami dostali się na pięrwsze piętro, 
gdzie wojskowy zatrzymał się przed pięknie wy” 
rzeźbionymi drzwiami i nacisnąwszy guzik dzwon- 
ka, oświadczył: 

— Tu mieszkam. $ 

Służący otworzył drzwi, Silny zapach kwiatów 
dobiegał z pokojów. Wszędzie, gdzie tylko rzuciło 
się okiem, były kwiaty. 

Wojskowy wprowadził miss Showler do poko” 
ju, który kapal się wprost w białych różach. Tu 
znajdował się bujak, kilka małych posążków 
i kanapka, 

— jak  'ęknie jest u pana! — wykrzyknęła za* 
chwycona miss Showler. — Przepraszam, zapom* 
niałam się pana zapytać, jak pan się nazywa. 

— Tosziwara... 

— Tosziwara? Bardzo ładne nazwiskol... — zat. 
ważyła, 

— Napijemy się herbaty, nieprawdaż?... — z8* 
pytał wojskowy. 

Uśmiechnąwszy się, pornp skinęła głową. 

— Przepraszam panią na chwilę, zaraz > 
cę, — dam tylko = „sd służącemu, aby przygo” 
tował herbatę. A s 

Japończyk znikł w przyległym pokoju. „Miss 
Edith Showler“ zaczęła rozglądać się po pokoju. 
Zeskoczyła z kanapy i dokładnie ją obejrzała, chcąc 


do mieszkania ob- 


ry angielskie, przez dłuższy czas przebywałam za 


granicą, ale pomimo że jestem 
uważam za swoją ojczyznę. 


Oświadczenie to silnie połechtało dumę narodo- 
wą Japończyka. Po raz pierwszy słyszał, aby Eu- 
i tego Angielka, z taką dumą podkre- 
ślałą, że uważa Japonię za swą ojczyznę. 

nia wojskowy po raz drugi prze- 


ropejka, 1 -do 


Następnego 
stąpił 


sprzedawczynią. 


Na odchodnym zapytał, czy nie mógłby się 
Miss Showler w pierwszej 


z nią gdzieś spotkać, 


chwili przybrała nawet zdumioną minę: czy sądzi, 
że ona jest uliczną dziewczyną? | 


próg domu handlowego mister Lincolna. Na- 
byf kilka drobiazgów i długo rozmawiał z uroczą 


Angielką, Taponię 


— 


— A ja byłam pewna, że pan już ma żonę. 

— Na czym pani opierała swe przypuszczenie? 

— Nie wiem — przytuliła si 
głos brzmiał rzewnie. — Teraz doznali ulgi... 


ni doznała ulgi? 


DEĄCENCY zgi 2 


— Odprowadzę panią następnie do domu.. 
— Ale długo u pana się nie zatrzymam... 


do niego, a jej 


stępnie spraw 


stwierdzić, czy nie posiada jakichś s 
ziła czy ze zgubiła po drodze swe* 

go zamaskowanego rewolweru, buteleczki z truci- 
zną i „aparatu oślepiającego” 
ukryte w dyskretnych miejscach. 
apończyk wrócił 1 


tek. Na* 


. To wszystko miała 


i oświadczył, że służący 


wkrótce poda herbatę. Usiadł na kanapce przy 


niła rękoma twarz, 


miss Showler i zatopił przenikliwe spojrzenie w jej 
oczach. Miss Showler 
przebiegł jej po plecach. 

— Czemu pan mi się tak przygląda? Boję się 
pańskiego spojrzenia, mister Tosziwara... — zasło” 
aby w ten sposób ukryć niepo” 
kój, który ją nagle ogarnął... 


oczuła, jak lekki dreszcz 


(Dalszy ciąg jutra). 


Nowela 


KOSTKA 


Zaczęło się od trzech cygar 
brazylijskich, które kapitan 
Szpotański nabył w małym 
sklepie portowym, Właściciel- 
ka, pani Dorota Pietrzyńska, 

ważana wdowa. obudziła w 

pitanie chęć porzucenia po- 
dróży morskich i zarzucenia 
kotwicy w sklepie tytonio- 
wym. Szpotański stał się więc 

- stałym klientem, poznał bliżej 
wdowę, a pewnego dnia zmie- 
- nit mieszkanie i wprowadził się 


jako sublokator do Pietrzyń- 
skiej. 
Podczas gdy  Pietrzyńska 


sprzątała pokój nowego lokato 
ra, z zachwytem przyglądała 
się niezwykłym przedmiotom, 


jakie Szpotański zebrał pod- 


za tą kostką. 

Kapitan  wetknął przede 
wszystkim w usta brazylijskie 
cygaro i oświadczył: 

— Tak, jest to niezwykła hi 
storia! Będąc jeszcze zwykłym 
marynarzem, pewnego dnia 
przestąpiłem w Nowym Orlea- 
nie próg knajpy, której właści 
cielem był Motżyń. Byłem 
wówczas młodym niedoświad.- 
czonym chłopcem, w którym 
poznawano „żółtodzioba* z o- 
dłegłości dziesięciu mil mor- 
skich. Nagle podszedł do mnie 
jakiś podejrzany jegomość i za 
proponował grę w kości. Gra 
ta nazywała się „Grabshoot*, 
grano w nią za pomocą dwóch 
kostek i była tak prosta, że 


czas licznych podróży mor-|dziecko by sie jej od razu nau 


skich i woził ze sobą. Z tych 
NE niezwykłości naj- 
bardziej przyciągnął jej uwa- 
gę przedmiot, który zupełnie 
nie odpowiadał temu niezwy- 
kłemu towarzystwu, a miano- 
wicie drewniany talerz przy- 
kryty szklaną kulą, pod Białą 
leżała kostka. Była to zwykła 
nieco przybrudzona kostka, ja 
kich w knajpach portowych 
używa się do gry w kości, To, 
że leżała szóstką do góry z pe- 
wnością oznaczało coś tajemni 
czego. 

Wdowa była tak zaciekawio 
na kostką, że jeszcze tego sa- 
mego dnia zaprosiła do siebie 
Szpołańskiego na kawę i zapy 
tala, co za przeżycie kryje się 


czyło. Każdy rzut obu kostek. 
który wykazywał łącznie jede 
naście, dziewieć lub siedem o 
czek wygrywał, R T ni 
ne rzuty przegrywalły. o 
bardzo M adan ETA S z 
kostek padała na szóstkę. Me- 
mu partnerowi depisywało 
szczęście. 

Dolar za dolarem, które za- 
rabiałem w pocie czoła, wędro 
wał do jego kieszeni. Gdy już 
prawie przegrałem całą moją 
pensje, zauważyłem jak z rę- 

awa wytoczyła mu się kost- 
ka. Wtedy zorientowałem się, 
że to oszust, który zręcznie 
zmieniał kostkę, gdy przycho- 
dziła kolej na jego rzut. 


Z błyskawiczną szybkością | pójść na dno. Ale 


kę, z podobną szybkością o- 
szust zerwał się z miejsca i wy 
biegł z knajpy. 

Straciłem pieniądze, a nato- 
miast znalazłem się w posiada- 
niu kostki wypełnionej meta- 
lem, która wskutek tego ciągle 
padała na szóstkę. Z ust moich 
posypał się stek przekleństw, 
a gospodarz uspokoił mnie, 
twierdząc, że kostka ta posia- 
da wielką artość. Przypusz- 
czał chyba, że teraz wstąpię na 
drogę przestępstwa, ale nie 
znał Jana Szpotańskiego! 

Za tę obrazę i z wściekłości 
po stracie pieniędzy, zdemolo- 
wałem mu lokal, a następnie 
udałem się na 5 

A jednak Murzyn miał ra- 
cję, twierdząc, że kostka ta po 
siada wielką wartość, ponie- 
waż uratowała mi życie. 

Pani chyba stwierdziła, że 
kostka jest całkowicie podob- 
na do wszystkich innych ko- 
stek. Wsunąłem ją wówczas 
do kieszeni wiatrówki, a gdy 
po tygodniu wypłynęliśmy na 
pełne morze, zapomniałem zu- 
pełnie o jej istnieniu, 

Zaledwie jednak opuściliśmy 
port, natknęliśmy się na wście 
kłą burzę i nasze stare pudło 
poszło na dno. 

Na szczęście nasza łódź ra- 
tunkowa, która była przymoco 
wana do pokładu, oderwała 
się i wypłynęła na morze. Sied- 
miu, wśród nich i ja, dopłynę- 
liśmy do łodzi, Okazało się jed 
nak, że jest ona zbyt mała dla 
siedmiu ludzi i wskutek nad- 
miernego obciążenia może 
nikt nie 


czas Yankes Joe Higgins za- 
proponował abyśmy rzucili ko 
ści. Kto wyrzuci najmniejszą 
ilość oczek, ten wskoczy w mo 
rze i o własnych siłach będzie 
starał się dotrzeć do odległego 
brzegu. 
odziliśmy się na tę p 

zyc i rzuciliśmy Kostki. 

ostki Joe Higginsa i moja pa 
dły na sześć, Każdy z nas 
wiem miał własną kostkę, ja 
zaś posiadałem kostkę z meta- 
Jem. Joe i ja musieliśmy więc 
jeszcze raz rzucić kostkę, Kost 

a Joego padła tym razem na 
cztery — moja oczywiście zno 
wu na sześć. Jeszcze teraz wi- 
dzę, jak Joe wskakuje w mo- 
rze. Zaraz znikł w ciemno- 
ściach i więcej o nim nie sły- 
szałem. W ten sposób kostka 
ocaliła mi życie, 

— A nie można po niej po- 
znać, że jest sfałszowana? — 
zapytała Pietrzyńska, 

— Skądże znowu! 
tu przyniosę. 

Szpotański wszedł do swego 
pokój i po chwili wrócił z ta- 
ei £ na którym leżała kost- 

a. 

— No, widzi pani jakąś róż- 
nicę? — zapytał. 

— Nie, nie widzę żadnej. Ale 
pan postąpił wówczas nieuczci 
wie — dodała z wyrzutem w 
głosie. — Gdy ważyły się wa- 
szę losy, skorzystał pan z fał- 
szywej kostki. No, gdybyście 
obaj mieli jednakowe szanse, 
wówczas byłoby co innego. A 
tak ma pan na sumieniu życie 
ludzkie, ho gdyby van uczci- 


Zaraz ją 


sięgnąłem po podejrzaną kost- | chciał ustąpić miejsca. Wów-|wie grał, być może, że wów 


czas pańska kostka padłaby 
na mniejszą liczbę i pan by mu 
siał wyskoczyć z łodzie. Nie 
przypuszczałabym nigdy, ż0 
w panu kryje się tyle nieuczcie 
wości. | 

Szpotański czuł się tak, jak 
gdybv go obłano kubłem wody: 
Nie spodziewał się takiego © 
brotu sprawy. Wyobrażał so” 


bo- | bie już, że będzie panem sklepu 


i będzie pieszczony przez wdo* 
wę. A teraz z tego wszystko 
nici! A wszystko wskutek tej 
przeklętej kostki! 

W porywie gniewu zrzucił 
kostkę ze stołu. Chroniąca j 
szklana kula rozbiła się w ka 
wałki, a kostka potoczyła s% 
po podłodze. 

Nagle Szpotański spostrzegł 
jak oczy wdowy się rozszerzy” 
ly i jak wdowa ze zdumieniem 
spoglądała na kostkę, leżąca 
na podłodze. Mimo woli skier9 
wał w tamtą stronę o i ul 
rzał, że kostka wskazuje nê 
piątkę. 

— A do diaska! — grzmot” 
nął Szpotański pięścią w stół: 
Nie jest to więc kostka z metó' 
lem. Chyba wówczas w łodzi 
z wielkiego zdenerwowania 28 
mieniłem ją, a więc... ; 

— Nie ma pan na sumieniu 
życia ludzkiego — dokończy:8 
Pietrzyńska — a więc wszyst 
ko wówczas odbyło się neze” 
wie! 

— Nie czuje pani do mnie 24 
lu? — Szpotański kuł żelazo 
na gorąco i kuł tak dobrze, 5 
po mięsiącu został mężem 
trzyńskiej i właścicielem skle 
nu tytonioweso. 


we 


Kaiendarz dnia 


WTOREK 


Teodora W., Ag- 
nieszki p. Sul- 

KwiECIEŃ 

CN 


picjusza. 
Słowiański: Cze- 
sława M. Nawo- 


ja. 
Słóńca wsch. 4.29, 
zach. 18.42. 
Księżyca wsc} 
13,22, zach. 2,14. 


HISTORIA PODAJE: 
Si Urodził się w Mekce prorok 
Mahomet. 
807 Urodził się w Lublinie Win- 
centy Pol. 
1884 W Braunau w Austrii urodził 
się obecny dyktator Niemiec 
A. Hitler. 
. WINCENTY POL 
Wybitny poeta polski, uczestnik 
powstania 1850 — 31. Najważniejsze 
“twory W Pola to: „Pieśń Janusza“, 
„Pieśń o ziemi naszej”, „Mohort” j 


mne. 
PRZYSŁOWIA: 

„Grzmot w kwietnin dobra nowina 
Jeżeli szron roślin nie pościna”. 
APORYZMY: 

„Czytanie dobrych książek po- 
%mno być zakazane, a wtedy będą 

le ludzie więcej czytali". 
KTO NIE WiE, ŻE: 

Polaków w Egupcie żyje około 


ciu 
WESOŁE DROBIAZGI: 
, Z drobnych ogłoszeń: W tramwa- 
*u Nr. 5 pozostawiono tekę skórza- 
ną, zawierającą 32 zi. 80 gr., stano- 
wiącą kapital obrotowy Centralne- 
go Banku Kombinatorów. Uprasza! 
4ię o zwrot. l 
HUMOR WIELKICH LUDZI | 
Fontenelle o kobiecie. Bernard ie 
vier kontenelle (16357 — 1737) sio- 
śtrzeniec Corneille'a był jednym + 
największych galantów swoich cza 
w, wrodzony zaś dowcip pozwalał 
Mu wychodzić zwycięsko z każdej 
sytuacji. Gdy zapytano o definicję 
pięknej kobiety, orzekł: 
Piękna kobieta jest rajem dła 
czu, piekłem dla duszy, a płomie 
tiem niszczącym dla sakiewki. 


OEDENNENUNO a wz 
chcesz być piękną ? 


używaj mydlą 
(ERKOPALME 


wyrabiarnego 
4 ołejkach 
otiukow 


dj 


|= 


Ciekawa ferma na 


Str, 5 


wydaje nadspodziewanie bogate plony 


Pewne przedsiębiorstwo an- 
gielskie założyło w Południo- 
wej Walii nowy rodzaj fermy, 
która jednakże nie ma wiele 
wspó'nego ze zwykłymi ferma 
mi rolnymi. Opierając się na 
podobnym _ przedsiębiorstwic 
istniejącym od lat w brytyj- 
skiej Kolumbii, przystąpiło to 
przedsiębiorstwo do uprawy 
dna morskiego, oraz do plano- 
wego hodowania i zbierania ro 
ślin podwodnych, 

Na dnie morskim, zawiera- 
jącym olbrzymią ilość skład- 
u'ków odżywczych, w które 
ziemię uprawną należy zaopa- 
trzyć, dopiero sztucznymi środ 
kami rośnie niezliczona ilość 
roslin, których korzyści są juz 
od lat znane. Uprawa tych ro- 
ślin jest zupełnie świeżej daty, 
ale dziedzina ta posiada wiel- 
kie możliwości, 

Przedsiębiorstwo angielskie 
odkryło nowy gatunek rośliny 
podwodnej, EE" całkowicie 
przypomina szpinak i jest do- 
skonałą jarzyną. [Już tworzy 
się fabryka konserw, która ma 
zamiar wykorzystać tę roślinę 
dla swoich celów. 

Nieocenione są zasługi, jakie 
aśliny te oddają medyc znie. 
Jeszcze niedokladnie są zbada 
ne ich siły lecznicze, a już pro 
dukuje się z nich ponad 50 le- 
karstw i preparatów. Poza tym 
inżynierowie i chemicy doszh 
do przekonania, że są one do- 
skonałym surowcem dla pro- 
dukcji papieru i gdy systema 
tyczne doświadczenia robione 


z tymi róślinami dobiegną koń | 
lają one | 


ca, okaże się, że posiac 
podobne znaczenie dla ludzi co 
tośliny rosnące na powierzchni 
ziemi. 

Nie należy sobie wyobrażać, 
że rośliny z dna morskiego są 
tak duże, jak te rośliny, które 
hoduje się w ogródkach przy 


domu, Na dnie morskim rosną 


olbrzymy świata roślinnego. 
Duże drzewa z powierzchni 
ziemi wyglądają jak karły o- 
bok olbrzymów morskich. Li- 


O z E 
Na matej uokandzie... 
eaa 


Przekorna Małgorzałka 


czyli dziadowsxkie porachunki 


(4. E.) — Wojciech Gapa! 

— Jestem, proszę łaski pana 
sędziego, 
„— Oskarżony jest o to, że po 
bił kijem Małgorzatę Szli 
Czak. Co porie na swoją obro- 
nę? 

Oskarżony odsapnął, pogła- 

ił brodę i rzekł: R dawać 

— Ja, panie sędzio, dziad je 
stem z zawodu. Tylko że nie ta 

» co po prośbie chodzi, a lep 
szy, bo swoje stanowisko mam, 
€o mi się po mojem ojcu nie- 

oszczyku zostało, 

Z fachu mego, chwalić Boga, 

ontenty jestem, bo ludziska li 
tosierdzie mają i zarody bidne 
Mu czlowiekowi parę groszy 
rzucą, Także samo  przyśpi- 
wanki moje lubieją, które po- 
trafię, bo mnie jeszcze tatulo 
za życia Mia a to przy na 
szem zarobku pomuga. 
k „że m kamalerskiem stanie 
€Kni się życie pędzić, mięc się 

milem z Małgorzatą, która 

le także samo z naszej branży 
Praszalna baba i kole mnie 
*moje sianowisko ma. 


— 


sj siem. sposobem mieliśmy 
Już w krótkiem czasie damać 


po- 
nie Onufry 
óren publikę 


Ra zapomiedzi i byłob 
pada adzy 


toroski, 


na śtuczny paralusz picuje, a 
siedzi kole Małgorzaty, po dru 
gi stronie ode mnie. 

Chłop forsy kupe zarabia, 
bo ludzie paralusz lubieją i co 
dzironego, że moja Małgorzatka 
coraz gorsze mięte do niego 
czuła. 

Mórię ja więc do niej: 

— Przestańże jucho z tem 
huncrootem się migdalić, To co, 
że paralityk? Ja, jak się urez- 
mę, to takiego śmiętego Wita 
odroalę, że ludziom włosy debe 
go staną! 

A ona odęła się i powiada: — 
Paralusz lepszy od  śmiętego 
Wita! 

„No i takiem sposobem mu- 
siałem ją sprać kijem za bab- 
ską głupotę. No bo niech pan 
sędzia sam pomie: czy móżli- 
ma rzecz, żeby paralusz był 
lepszy od śmiętego Wita? 

X 


Wśród publiczności na sali 
porostały ożywione dyskusje, 
ro myniku których zgodnie 
stwierdzono, że ‘dobrze myko- 
nany święty Wit jest bez po- 
róronania lepszy od oklepane- 
go paraliżu. Sad jednak byl rot 
docznie innego zdania, gdyz 
|skazal pana Gapę na dma ty- 
godnie aresztu. 


j: 


czą oue 200 metrów wysokości,, ry przyroda ofiaruje człowie- 


a ich gałęzie rozciągają się na 
przestrzeni 250 metrów. 
Obecnie Japonia jest przo- 
dującym krajem w dziedzinie 
hodowania roślin podwodnych 
i japońscy inżynierowie i che- 
micy znaleźli największe zasto 
sowanie dla tego surowca, kłó- 


kowi w tak wielkich ilościach. 
V Japonii produkuje się na- 
wet suknie z włókna tych ro- 
ślin. 

„Zbieranie plonów*, które 
znajdują się conajmniej na 80 
metrów pod powierzchnią nie 
jest rzeczą łatwą. W tym celu 


musiano zbudować specjalne 
olbrzymie maszyny. Statki, 
które przejeżdżają po morzu 
z nożami przymocowanymi do 
nich potężnymi łańcuchami, 
podcinają podwodne drzewa, 
za pomocą dźwigów wyciąga 
się je z wody i przystępuje 
do ich obróbki. 


Miliony dolarów za przewóz filmów 


Z Uroczystuści koronacyjnych d3 Amezyśi 


Po długich wahaniach hra- 
bia Norfoik i arcybiskup Ca- 
nterbury pozwolili brytyjsk.m 
wytwórniom filmowym robić 
zdjęcia filmowe w katedrze 
Westminsterskiej, 

Dwa potężne jupitery rozpro 
szą mroki panujące w kate 
drze, a mikrofony utrwa:: 
przysięgę koronacyjną króla 

kazanie arcybiskupa Canter- 
bury. 12 maja we wczesnych 
godzinach  popoludniowych, 
glówny mistrz ceremonii i arcy 
biskup Canterburry obejrzą 
film z uroczystosci koronacyj- 
nych w jednym z kin londyn: 
skich i zadocydują czy wszyst 
kie fragmenty fiimu nadają się 
do wyświetlania, 


Pionek od BÓLU GŁOWY] 
ny SZĄ 
LEK > 
a sloni uars OP, 
przy. PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


Tiumaczen.e Snów 


P. Kazimierz z Sosnowej pisze: 
„Kitka m.es.ęcy temu, wziąwszy los 
za Pańską Światłą radą, wygiałem 
dwadziescia tysięcy zioiych. lak s.ę 
cieszyiem. że nawet żapomnialem 
Panu podziękować. Ale poczuwszy 


wyrzucy sumienia, śpieszę przesłać! 


Panu wyrazy gorącego uznania i 
wdzięczności". 

„Koliberek R. R“. Wyjdzie Pani 
za mąż w iym roku. 
w tej sprawie sekka interwencja o- 
sób bliskich. List nadejdzie, lub pa- 
pier urzędowy. Rozrywka czeka Pa- 


nią. 

Czar-Ln-żol 2. Będzie sprzeczka 
ze znajomym mężczyzną. Zabawa 
miła. Kłopot pieniężny. Chwilowy 
smutek. 

Z. Franek 1 (Kraków). Otrzyma 
Pan pracę przy staraniach. Będzie 
rozmowa z mężczyzną w mundurze. 
Przykrość chwilowo spotka Pan 
Szczęśliwy dzień: piątek. 

Rogaty diabełek. użo śmiechu 
będzie. Blondyn myśli o Pani. Cze- 
kają Panią pochwaty ze strony star- 


szej kobiety. Spotka Pani dawno 
niewidzianą osobę. 
P. Nana z Grodna. Ów Pan istot- 


nie nie jest dla Pani stuprocento- 
wo szczery. Ale przy umiejętnym 
Pani postępowaniu może Panią moc 
no pokochać. Zresztą niech się Pani 
nie przejmujs nim zbytnio, a to wy- 
da dobre rezultaty, przekona się Pa 
ni. Będą cierpienia, po których 
przyjdeie prawdziwe szczęście. 

P. Inka z Żoliborza. Vyzaminy Pa- 
ni dadzą wynik pomyślny. Spędzi Pa 
ni nader miłe wakacje. Pani taliz- 
mun: słoń biały, może być malutki. 
Broszka Mamusi winna być cała 
CZSETWOHA. 

P. Franciszek z hotelu. Będzia 
Pan długo na tej samej posadzie, 
W mizsiący czerwcu pozna Pan czło 
wieka, którego imię będzie się za- 
czynało literą Z, a nazwisko literą J. 
Osobnika tsgo proszę się bardzo 
wystrzegać. 


w - 
SŁrze 


„POLONIA” 


| 


Przydałaby , 


12 maja co najmniej 300 ope 
zatorów tilmowych będzie pra 
walo na ulicach Londynu. A- 
»araty będą umieszczone na 
wywyższonych platformach, 
iby można było robić zdjęcia 
onad giowami tłoczącej się 
iżby. Pewna wytwórnią fil- 
„owa zapłacıja 500 funtow za 
u miejsc na dachu westminster 
skiego szpiia.a, aby tylko móc 
słillnować wejście orszaku kro 
iewskiego do katedry. Dia ın- 
nej znów wytworni będzie pra 
cowaio 40 operatorow 1 zrobi 
12.000 metrów 1ilmu. Oblicza 
się, że niektóre tilmy z uroczy- 
ści koronacyjnych będą wy 
świetłane ponad godzinę. 

Ale nie tyiko na platfor- 
macu, dachach i: w oknach usa 
dowią się operatorzy. Znajdą 
się oni również wśród publicz 
ności „uzbrojeni” w ręczne a- 
paraiy tumowe, Ich zadaniem 
scdzie łilmowanie nieoczeki- 
danych wypadkow, na ktore 
pow,nno się liczyć, jeśli się 
wezmie pod uwagę jak olbrzy 
mie masy ludzi wyjdą 12 maja 
na ulice Londynu. 

Amerykanie, którzy interesu 
ją się koronacją nie mniej niż 


Anglicy, nie chcą długo czekać 
na tilm z uroczystości korona- 
cyjnych 1 z tego względu 
wszystkie amerykańskie wy» 
twórnie filmowe opracow E7 
plany, które pozwolą ım w j 
najszybszym czasie przewieźć 
tasinę filmową przez ocean A> 
tlantycki. Zyskanie godziny 
w danym wypadku oznacza 
dziesiątki tysięcy dolarów. 
Jest pewne, że z Nowego Jora 
su wyruszą na spotkanie an- 
gielskum statkom pospiesznym 
iydropiany, które wyłowią z 
morza taśmę, znajdującą się w 
opakowamach nieprzepuszcza 
jących wody ı wyrzuconych po 
za pokład siatku. Ho Ameryce 
krąży pogioska, że niemiecki 
statek powietrzny  „Hinden- 
burg“ ma przywieźć do Nowe- 
go jorku film z uroczystości 
koronacyjnych. Jest tajemnicą 
poliszynela, że niektóre amery 
kańskie wytwórme filmowe 
wszczęły pertraktacje z dosko- 
nałymi pilotikami, Amy Molli- 
son i Berył Markham, proponu 
jąc im bardzo wysokie hotora 
rium za przewiezienie taśmy 
filmowej z Londynu do Nowe. 
go Jorku. 


Zawdzięczając dobroczyn- 
uej uziałalności 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od 


PSTN 


VENUS 


kremu 


nich. 


Laboratorium 


ST. GÓRSKI, W-wa, żądaj tylko krem VENUS 


W CZIERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


atwawy ist nieszczęśliwej 


P, KRYSzA Ło kamini 


do listu  „Źrozpaczonej”, pisze: 


„Współczuję Hani bardzo, gdyz prze się zwrócę do męża, że mi 


nawiązując! 


Dziś jestem już tak .zniechęcona 
do życia, że nic mnie nie cieszy. Gdy 
po- 


żywam te samo, co i pani. Mam mę. trzeba, to jego oupowiedź brzmi za- 
ża i synku. Obu kochałam nau ży-| wsze: „Idź se zarób, a nawet znajdź 
cie. Co mi mąż powiedział, wszystko; se kochanka, ja ci nie bronię“. A 


dla mnie było świętą prawdą. tym- 
czasem miał kochankę, do ktorej 
chodził, tracąc ostatn. grosz. Gdy 
się o tym dowiedziałam, zaczęły się 
u nas w domu awantury i klotnie. I 
tak do dziś nie ma spokoju, Ach, że 
by taka łajdaczka nigdy nic dobre- 
go w życiu nie miała! A te łzy, któ- 
ra ja z moim dzieckiem wylałam, 
niech by jej kamieniem na Serce spa 
dły! Ona jest panną, więc cóż z te- 
go ma, że zabrała ojca dziecku i mę- 
za żonie? To nie sztuka budować 
wiasne szczęście na cudzym nieszczę 
ściu. toteż życzę jej, by gdy wyj- 
dzie za mąż, spotkało ją to, co mnie 
przez nią. : 

Nikt .adajdaczki nie chce, dlate- 
go pewno się czepia żonatego, który 
ma obowiązki, naciąga go na kina i 
inne przyjemności, a moje dziecko 
nieraz kawałka chleba iaknie da- 
remnie. Ale gdy się dowiem, gdzie 
ona jest, nigdy jej nie podaruję, Ta 
szantrapu, ten wycieruch niech się 
domyśli, że to o niej mowa. 

A ta Lusia to też nic dobrego, tyl- 
ko też stary wycieruch, któregc nikt 
nawet kopnąć nie chce, to się ucze- 
piła żonatego człowieka, on zaś — 
tukie bydlę — myśli, że ona go tak 


kocha i wydaje na nią ostatni grosz, 


skradając żonę i dzieci, które się 


„na świat nie prosiły. Ja też jestem 


| 


młoda, przystojna i zgrabna, miałam 
niejedną propozycję. ale zawsze 


tylko myślałam > tym, że mam mę | monialne, a 
12 * geiecke t filmone 


Bóg mi świadkiem, że nigdy nie mia 
łam i nie man. z żadnym mężczyzną 
do czynienia, oprocz męża. Pierw 
był dobrym człowiekiem, póki nie 
znał tej małpy, wycierucha, szantra- 
PY=" m 


Tu się urywa list, pisany na kart- 
kach, wydart”ch z kajecika szkol. 
nego dziecka, bo n.. drugiej stronicy 
wi dzj. ięcym charakterem pisą- 
ne „ziałańia arytmetyczne. io Jesz- 
cze ba” ziej praw żywość tego 
dokumentu bólu i żalu. Widać, że 
autorte sił zbrakło do dalszego pi 
sania. To, zienin ngjzugeiniej wy- 
starczy. Nic tu ać ani nic ująć. 
Gdyby nat miast ktokolwiek z na- 
szych Czytel:.iczzk czy Czytelników 
pragnął EE PES gios w te 
sprawie, to chętnie służymy. 
A ÓWI G. i KA 


PP. ROMAN KAZIMIE- 
uOw: © 
Dział n- nie zajmuje sie po- 


średnictwer. matrynonialnym eni 
iflmowym. Dlatego nie możemy ^- 
łatwić p. Rom nowi jego szczytnego 
i .hlavcoxo życzenia ożenienia się 
z opuszczoną matką nieślubnegc 
dziecza, któremu gotów jest dać ra- 
zwisko, ani p. Kazimierzowi ambit- 
nego życzen gorie ia szczu- 
płego rzeczywiście grona polskic| 
gwiazdorów filmowych. 

Jeden niech zwróci się do pism 
zamieszczających ogłoszenia matry- 


gi — do wytwórn 


ma 
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Energizne poszukiwania zakończyły si 


stowej osoby, znającej teren, 
w oznaczonym kierunku. Po- 
szukiwania przeciągnęły się 
po północy. Dopiero o godzi- 


Dnia 16 b. m. przedstawiciel 
jednego z żydowskich stowa- 
rzyszeń społecznych zwrócił 
się do zarządu Polskich Linij 
Samochodowych w Warsza- 
wie, celem wynajęcia samo- 
chodu na organizowaną dla 
członków stowarzyszenia wy- 


cieczkę do Kozienic. Przedsta- 
wiciel prosił o największy sa- 
"APM bowiem udział w wy 
«ieczce zgłosiło 43 osoby. 

W dniu następnym, t. j. w 


W gmachu resursy kupieckiej w 
Warszawie obradował walny zjazd 
Zwiazku Dziennikarzy R.P. Zjazd za 
gaił prezes związku dyr. Ścieżyń- 
ski, który powitał na wstępie przed 
stawicieła Pana Prezesa Rady Mini- 


nie t-szej minut 20 jedna z 
grup poszukiwaczy natrafiła 
w głębi lasu na zrezygnowa- 
nych wycieczkowiczów, któ- 


Obrady dziennikarzy 


witalne min. Kościałkowski. W dal- 
szym ciągu obrad wysłuchano spra- 
wozdań zarządu głównego i wydzia 
łu wykonawczego oraz komisji zawo 
dowej i komisji rewizyjnej, »o czym 
po uchwałeniu absolutorium dla za 


lycieczka 


odnalezien em wycieczkowiczów 


rzy jednak nie tracąc do- 
brych humorów, urządzili so- 
bie prowizoryczny nocleg. 


Jak się okazało, kierownik 
wycieczki pomylił się co do 
kierunku i zabłądził ze swoją 
gromadą w wielkim lesie, od- 
dalając się o cztery kilometry 


WEDEEEETĘT REECE OE T 


ZATARGI W SEROCKU 
I WYSZKOWIE 


W Serocku powstał zatarg między 
pracodawcami i robotnikami wszyst 
kich tamtejszych młynów motoro- 
wych na tle ekonomicznym. 

Wezoraj, na skutek interwencji 
inspektora pracy inż. Bieńkowskie: 
go, zawarto umowę zbiorową na 
przeciąg roku, na podstawie której 
robotnicy uzyskali podwyżki płac 
od 15 do 27 proc. 

W hucie „Wyszków“ w Wyszko» 
wie zwolniono 110 robotników i wy 
gaszono jeden piec w związku bra- 
ku zamówień. Na skutek interwen= 


od miejsca zatrzymania auto- 
usu. 
Szczęśliwie. cała przygoda 
skończyła się na małym stra- 


cji insp-.cji pracy, uzyskano za- 
pewnienie, że po otrzymaniu zamó- 
wień, huta uruchemi w połowie ma- 
ja wygaszony piec, przyjmując 


strów i Rządu — ministra opieki spo 
łecznej Mariana Zyndram - Kościał 
kowskiego oraz przedstawicieli 
władz. 

Z kolei wygłosił przemówienie po 


sobotę o godzinie 8-ej rano 
przed lokal stowarzyszenia za 
jechał olbrzymi „Sauer, kie- 
powany przez Stanisława 
Owczarka. Wycieczka ruszy- 
ła w drogę. 

Po kilkugodzimnej jeździe 
wycieczkowicze znaleźli się 
pod Kozienicami, gdzie kie- 
rownik wycieczki polecił szo- 
ferowi zatrzymać autobus, po 
czym cała grupa udała się na 
asg do pobliskiego 
asu. 

Mijały godziny, a wyciecz- 
owicze nie wracali. Zaniepo- 
kojona obsługa autobusu jęła 


Przed kilkoma tygodniami j 
wyszedł w Albanii dekret za-; 
kazujący kobietom nosić zasło 


nawoływać —spacerowiczów, | ny. które dotychczas zakrywa- 
j-dnak bez skutku. ły im twarze. Wprawdzie w 
Wówczas kierowca  poje-| górskich wsiach albańskich ko 


chał do najbliższego miastecz- 
ka, skąd telefonicznie zaalar- 
mował zarząd Polskich Linij 
Samochodowych o <tajemni- 
czym zaginięciu wszystkich pa! 
sażeTów. 


biety nie zasłaniały twarzy, a- 


CHAT) ET 


Pua b A BTH 


Groźny požar 
Na miejsce wypadku udał W Moskwie 


się natychmiast samochodem| MOSKWA. W bursie aspi- 
dyrektor P. L. Samochodo-| rantów akademii nauk w Mo- 
wych. skwie wybuchł groźny pożar. 
Przy pomocy licznych miesz | Dla ugaszenia ognia wezwano 
kańców zorganizowano natych | 4 straże ogniowe. 
miast poszukiwania. Podan] Ruch na ul. Gorkiego, przy 
jący rozdziełiH się na cztery] której bursa się mieści, gam- 
grupy, ż których każda udała; knięty był na półtorej godz:- 
się pod przewodnictwem miej ny. Ofiar w ludziach nie ma. 
CREEL ET IERA 


Próba przed koronacją 


LONDYN. Wczoraj o bardzo wcze! wzdłuż ulic, którymi podążał po-| 
snej godzinie, kiedy jeszcze ulice: chód, z zezarkami w ręku notowali| 
Londynu były prawie puste, z Buc-| godzinę i zwracali uwagę na różne | 
nie cage alace wyruszył pochód. | szczegóły. 

tóry skierował się do opactwa west; A A e 
minsterskiego. Była to próba uroczy |, ara: OE: R i 
stości koronacyjnych. trzymała się przy wrotach opactwa | 

Początkowo nieliczni przechodnie, PEER? Bretanii 7 po: | 
którzy zatrzymywali się wzdłuż tra mióp „A iniia sw Ta "ga prez 
sy pochodu, wkrótce utworzyli zwar; "panu" ER: 
ty tłum ciekawych przyglądają. | Następnie jechały powozy książąt 
cych się królewskiej karocy, która! i księżniczek krwi królewskiej i wre 
wraz z eskortą i całym szeregiem | szcie karoca królowej Marii. Każ- 
podążających za nią powczów, skiej demu z powozów towarzyszyła eskor 
rowała do opactwa westminster-| ta, która w odpowiedniej chwili za- 
skiego. trzymywała się i znowu ruszała nz- 


W pochodzie tym brały udział na; przód, prezentując broń, jak podaj 


wet orkiestry, a policjanci, stojący | czas prawdziwej uroczystości. 


Przeciw SaB 
PARYŻ. — W Carcassone odbył ani Berlina, ani Rzymu, ani też Mo- 
się kongres młodzieży radykalnej skwy“. Manifestacja stała pod zna- 
pod przewodnictwem b. ministra kiem sztandaru trójkolorowego i 

dep. Mistlera, który wygłosił prze- | Marsylianki. 
| Uchwalona jednomyślnie rezolu- 


mówienie, charakteryzując dążno- 
ści i postulaty stronnictwa radykal- | cja sprzeciwia się wszelkim tenden- 


rządu i wydziału wykonawczego, | 


eż radyka| 


ajnej lewicy 


nego. 
, W kongresie wzięło udział około 
6.000 młodzieży oraz liczni wybitni 
przedstawiciele starszego pokolenia 


cjom dewaluacyjnym i wyraża na- 
dzieję, iż polityka pokojowa, jaką 
prowadził Yvone Delbos będzie na- 
dal unikała mieszania się w we- 


wnętrzne sprawy inqych krajów, 
unikając sporów ideologicznych. 


CARCASSONNE. — Na bankiecie 
ziar po zamknięciu kongresu wygiosil 
Młodzież radykałna przez usta| przemówienie min. spraw zagr. Del- 
swego prezesa Marcelego Sableau i| bos. 
innych mówców, wysunęła cały sze-| W przemówieniu tym mirister m. 
reg postulatów wewnętrzno-partyj-| in. powiedział, że Francja dąży do 
nych i ogólno-politycznych. | prawdziwego pokoju zorganizowa- 
W dziedzinie ogóino-politycznej| ne50 na podstawie owocnej wspól- 
młodzież wysuwa hasło walki z dąż | pracy narodów we wzajemnym po- 
nościami skrajnymi: zarówno lewi-| Szanowaniu ich niepodległości i wol- 
cowymi, jak i prawicowymi. Ostrze. LASU 
zarzutów godzifo przede wszystkim Mówca wyraził nadzieję, iż po 
w komunistów. „okresie odbudowy Liga : godów 
Aprobując zasadniczo misję, jaką potrafi przezwyciężyć napu.ykane 
spełniają ministrowie radykalni w trudności. Liga Narodów stanie się 
łonie rządu Frontu Ludowego, mło-| uniwersalną w miarę tego, jak bę- 
dzież żąda jednak położenia Kresa| dzie potrafiła zmusić do uszanowa- 
działalności czynników skrajnie le-| nia swych poczynań. 
wicowych. |; Przechodząc do spraw hiszpań-/ 
Stanowisko młodzieży radykalnej skich, Yvon Delbos podkreślił, iż 
najlepiej odzwierciadła hasio, które! rola Francji i W. Brytanii była za- 
często powtarznło się w czasie obrad | wsze pojednawcza. Proponowały o- 
kongresu: „Nie chcemy rozkazów| ne przede wszystkim zastosowanie 


partii radykalnej z ministrami i 
parlamentarzystami na czele. Na 
kongres JPzsaYi m. in. ministęr spr. 
zagr. Deibos. 


przyjęto szereg rezolucyj, 
po linii obrony wolności prasy oraz 
prawnego urczułowania stosunków 


prasy i zawodu dziennikarskiego. 


le w miastach zwyczaj zakry- 
wania twarzy przywieziony z 
Turcji tak się przyjął. że nje- 
tylko muzułmanki, do których 
się bezpośrednio odnosił, ale na 
wet katoliczki nie wychodziły 
na miasto z odkrytymi twarza 
mi. W Skutari na przykład ka 
toliczki ukrywały twarze za 
gęstą woalką, która była pew- 
ną odmianą zasłony. 

Albanki przyjęły z radością 
nowy dekret, ale same przyzna 
ją, że w pierwszych dniach 
gdy pokazały się na ulicach 
bez zasłon, czuły się bardzo 
skrępowane. Pani Naszy, żona 
jednego z wyższych urzędni- 
sów albańsłażch, podczas roz- 
mowy z dziennikarką angiel- 
ską, podzielila się z nią swymi 
wrażeniami, jakie odniosła 
podczas pierwszego „odkryte- 
go” wyjścia na ulicę. Rozmo- 
wa toczyła się w „kobiecej“ 
części domu pani Naszy. Pomi 
mo zakazu noszenia zasłony, 
nietylkalność tego współczesne 


idących ! 


chu, wielkiej emocji i śmie- 
chu. Uczestnicy wycieczki nie 
zrezygnowali z dalszej podró- 
ży i pojechali do Kozienic. 


go haremu jest ściśle przestrze- 
gana. „Kobiecej” części albań- 
skiego mieszkania nie może 
przekroczyć żaden obcy męż- 
czyzna, 

Pani Naszy pochodzi z bar- 
dzo dobrej rodziny albańskiej. 
Gdy skończyła 12 lat, odebra- 
no ją ze szkoły i od tej chwili 
musiala nosić zasłonę. Mając 
16 lat, wyszła za mąż. Do dnia 
ślubu nie widziała męża — ze- 
swatali ich krewni. Ślub odbył 
się według wszelkich wymo- 
gów tradycji. Jeden z obycza- 
jów nakazuje młodej małżon- 
ce w ciągu $ dni opowiadać 
wszystkim znajomym, jak jest 
nieszczęśliwa i jawnie wyka- 
zywać swą rozpacz. Po tym 
terminie powinna dopiero 
„przyzwyczaić się“ do swojego 
nowego życia. Obyczaj ten jest 
przestrzegany po dzień dzisiej- 
szy, pomimo że dzięki małżeń- 
stwu dziewczęta zyskują pew 
ną większą swobodę, z której 
nie korzystały w domu rodzi- 


Uciekł przed żoną z Ameryki 
posądzony o szpiegostwo i gangsterstwo 


Głośna była przed kilkoma 
miesiącami sprawa amerykań 
skiego milionera Kurczyńskie 
go, który schronił się do Pol- 
ski w ucieczce przed swą żo- 
ną, oskarżającą go o rozmaite 


przestępstwa. 


w jak najszerszych rozmiarach kon 
troli. Kontrola ta wchodzi w życie 
dziś od północy. 

Zdołano wreszcie osiągnąć zgodę 
wszystkich grajów  zainteresowa- 
nych, które zgodziły się w zasadzie 
zbadać i omówić sposoby wycofania 
ochotników. 

Cele polityki francuskiej są pro- 
ste i wyraźne — ntrzymać zawarte 
układy, zacieśnić więzy przyjaźni, 
chrenić pokoju, przyczyniać się do 
jego organizacji w atmosferze ogól- 
nego odprężenia. 

Dopóki ten cel nie zostanie osiąg- 
nięty, obowiązkiem Francji jest po- 
zestać silną pod względem material- 
nym i moralnym. 

PARYŻ. — Obok kongresu mło- 
dzieży rudykałnej budzi ogólne za- 
interesowanie zebranie rady naczel- 
nej partii socjaiistycznej S. F. I. O. 
„Na obradach ujawniły się tenden- 
cje, zmierzające do wzmocnienia 
zasady surowego przestrzegania dy- 
seypliny partyjnej i do wyklucze- 
nia niektórych działaczy t. zw. „łe- 
wicy rewoiucyjnej”, 4. je skrajnie 
lewego skrzydła stronnictwa, 

Sekretarz generalny stronnictwa 


i minister stanu Paul Faure oświad- 


czył, że lewica rewolucyjna prowa- 


Jak wiadomo Kurczyński 
odbył w Polsce 2 miesięczne 
więzienie, za bezprawne prze- 
kroczenie granicy i opuścił 
Polskę udając się do Paryża. 

Obecnie nadesłał on z Fran- 
cji pełnomocnictwo dla swego 
obrońcy adw. Ignacego Ettin- 
gera, upoważniając go do wy- 
toczenia sprawy karnej prze- 
ciwko żonie o fałszywe oskar- 
żenie. Będzie to skarga za po- 
średnictwem sądów zagranicz- 
nych, gdyż Kurczyńska podró 
żuje obecnie po Europie. 

Część świadków przesłucha 
na ma być w Warszawie, gdzie 
Kurczyński oskarżany był 


anki odkryły twarze 


hiecują meżom zwiekszenie wydatków na stroje 


— 


wszystkich zwolnionych do pracy. 

W ten sposób udało się zlikwido- 
wać zatarg i zapobiec grożącemu 
strajkowi. 


cielskim. 

Pani Naszy liczy obecnie % 
lat i od 13 lat nie wychodziła 
na ulicę bez zasłony. 

— Gdy po raz pierwszy wy* 
szłam na ulicę bez zasłony, czu 
łam się tak, jak gdybym byia 
naga — opowiedziała dzienni- 
karce. — Zdawało mi się, że 
spojrzenia wszystkich  męż- 
czyzn są utkwione we mnie. 

Obecnie nieprzyjemne to u- 
czucie znika i pani Naszy przy 
zwyczaiła się do swobody, Pa- 
ni Naszy jest przekonana, że 
dekret zakazujący noszenie za 
słon przyczyni się nie tylko do 
podniesienia godności kobie- 
cej Albanek, ale pozwoli im 
również zwracać większą pwa 
gę na swój wygląd zewnętrz- 
ny. 

— Teraz będziemy się po- 
rządnie ubieraly — oświadczy 
ła. — Przed tym mogłyśmy 
wyjść na ulicę w byle czym. 
Suknia i płaszcz były ukryte 
pod zasłoną i wielką togą, otu- 
lającą nas od stóp po szyję. Nie 
zwracałyśmy uwagi nawet na 
to, że zasłona i toga były sta- 
re. Pod nimi nikt nas nie mógł 
poznać, a co za tym idzie kry 
tykować naszej tualety, Teraz 
czasy się zmieniły, będziemy 
musiały myśleć o naszym wy- 
glądzie zewnętrznym. 


DA umi — CAC 
CZYTAJCIE 


NAJPOPULARNIEJSZY 
TYGODNIK 


„LICIE KOBIECE" 


Numer dwubarwny, zawiera 17 arty. 

kułów ilustrowanych 20 fotografia- 

mi i jest do nabycia we wszystkich 

kioskach gazetowych na tzrenie ca- 
łego kraju. 


przez swą żonę o szpiegostwo, 
o udział w bandzie gangste- 
rów i t. d. 


CENA EGZ. 20 GROSZY 


przeciw „złośliwym“ plotkom 


BUKARESZT. Książę Miko- 
łaj, jak donosi agencja Havasa 
wystosował 17 kwietnia list do 
prezesa rady ministrów, by po- 
łożyć kres pogłoskom, jakie 
krążyły w ostatnich czasach za 
granicą na temat rzekomego 
związku osoby księcia z pew- 
nymi ugrupowaniami politycz 
nymi, 


List ten brzmi, jak następu- 


dzi wobec partii „akcję zdradziecką| je: 


i zbrodniczą”, atakując z tyłu ludzi, 
wydelegowanych przez partie do 
rządu 


— Dowiedziawszy się, iż pe- 


z pewnymi ugrupowaniami po 
litycznymi oraz z innymi mani 
festacjami i działalnością, któ- 
re w razie dalszego trwania, 
mogłyby być szkodliwe, oś- 
wiadczam, iż nie mam żadnego 
kontaktu osobistego bezpośred 
niego, ani pośredniego z żad 
nym ugrupowaniem politycz 
nym. 

Pragnę zaprotestować prze- 
ciwko tym pogłoskom, prosząc 
o wydanie zarządzeń, jakie 

an uzna za stosowne, by po- 


'wne noałoski łacze moia osobe łożyć im kres, 


TRZĄSAJĄCA POWIEŚC O 
MIŁOŚCI | POŚWIĘCE 


Tadeusz na czcle bojowców udał się do pobliskiej kasy 
powiatowej, bv tam dokonać konfiskaty pieniędzy. UER. 
tóra uprzednio poznała się z młodym strażnikiem, Rosja- 
"nem Wasylem zapukała do drzwi. Gdy otworzył, wtargnęli 
błojowcy: strażnik zorientował się w mig w sytuacji i zam- 
knąwszy się w następnym pokoju, nie mogąc połączyć się 


'elefonicznie, bo druty były przecięte — począł strzelać. 
Wet roziegły się izdki strażników. 
Szkoda było każdej chwili. 


Bojowcy usiłowali wytryehem otworzyć drzwi, 
za którymi zamknął się Wasyl. Ale było to rzeczą 
niemożliwą, we drzwiach tkwił klucz, a poza 
tym Wasyl zaryglował za sobą drzwi. 

Trzeba było az je wyważyć. Rozległy się 
uderzenia — drzwi nie były zbyt mocne, nie wy- 
trzymały naporu, w krótce z trzaskiem runęły. 

rzestraszony Wasyl ukrył się za stołem, skąd 
począł strzelać. Tadeusz krzyknął: 

— Albo przestaniesz strzelać, wtedy nie ruszy- 
my ciebię — albo zaraz dostaniesz kulkę w łeb... 

Ale Wasyl strzelał, nie zważając na wezwanie 
Tadeusza. Po chwili padł ranny. Podbiegła do nie- 
Bo Jadzia, która wyrwała mu rewolwer i poczęła 
szukać w kieszeniach. 

— Ach, to ty taka hospodarska córka — syczał 
ranny strażnik. 

— Oddaj klucze, gdzie masz klucze? — pytała 

adzia. 

Ale Wasyl już nie zdołał odpowiedzieć. Żad- 
nych kluczy przy nim nie odnaleziono. W pokoju 
“aef dwie kasy, które trza było wysadzić dynami- 
em. 


Tadeusz żywo zabrał się do roboty. Podłożył ła- 
dunek dynamitu i po chwili kasa została rozsa- 


a. 
Zanim jednak zdążył zabrać się do pieniędzy, 
usłyszał głos Jadzi: <; z kędy 

~- Tadziu, ratuj! . 

bejrzał się i zobaczył, jak Jadzia słaniając się 
Ra nogach, osunęła się na podłogę. Podczas strzela- 
Niny została ranna w rękę, krew sączyła się obfi- 
cie, ale nie chciała przeszkadzać w pracy i zajmo- 
wać sobą czasu. Gdy jednak upłynęło sporo krwi— 
poczuła, że za chwilę padnie, 

Tadeusz oderwał się od kasy i szybko przewią- 
zał jej rękę chustką. Tymczasem jego pomocnicy 
zaczęli wykładać woreczki, wybierając tylko te, 

tóre zawierały ruble, 

Po chwili już leżały na podłodze stosy worecz- 

Ów z pieniędzmi. Tymczasem Tadeusz, zajęty ro- 

ą nie zważał na to. co się dzieje na ulicy, gdzie 

musieli bojowcy stoczyć bitwę. 
,_ Po upływie Be raka dziesięciu minut po tym 
Jak eae się strzały i gwizdki, przybyła na 
miejsce napadu, pod gmach kasy miejscowa ochot- 
hicza straż ogniowa z beczułką oraz kiszką. „Ognio 
mistrze', którzy właśnie niedawno zdobyli pierw- 
Szą nagrodę na konkursie straży ogniowej w po- 
wiecie odznaczali się wielką sprawnością. 

._ Po gwizdku rozległ się głos syreny, po czym ja- 
kiś strażnik wskazał im miejsce „pożaru“ na ryn- 
ku. W taki to sposób, zanim jeszcze przybyła po- 
icja miejscowa „ochotnicza straż ogniowa' przy- 
stąpiła do pracy. 

okien kasy powiatowej unosiły się kłęby dy- 
mu po wybuchu i „naczelnik“ rozkazał skierować 
wodę przede wszystkiem na to okno... 


BOH 
NIU 


Kasper, zastępca Tadeusza, zaczajony za jed- 
nym z domów wydał rozkaz: 

— Nie zdradzać się. Nie strzelać! Antek, obej- 
mij tu komendę nad chłopcami, a ja zaraz wrócę... 

Wyjął z kieszeni kozik, zbliżył się do strażni- 
ków i zapytał: 

— Å przepraszam państwa, co się tu stało? 

Jakiś zasapany strażnik odrzedł gburowato: 

— Nie widzisz co się stało? Widać tam jakiś 
proch wybuchł i pożar zaraz rozniesie się po 
mieście... 

Strumień wody tymczasem wlał się do pokoju, 
przeszkadzając bojowcom w robocie. Kasper zbli- 
żył się do strażackiej kiszki i niepostrzeżenie prze- 
ciął ją... Po chwili strumień wody począł wylewać 
się na bruk, 

— Kicha nawaliła! — krzyknął jakiś „ognio- 
mistrz”. 

Kiszka owa była dumą straży ogniowej mia- 
steczka. Żadna straż ogniowa w okolicy, nie miała 
takiej kichy: sprowadzono ją z Niemiec — a tu 
okazało się, że pękła. Nikt w ciemności nie zauwa- 
żył, jak nieznajomy przeciął ją nożykiem. 

Smutek zapanował w gronie członków straży 
ogniowej, ale czekała ich nowa niespodzianka: Kas 
ział, że za chwilę zjawi się policja, która 


per wi 
rozpocznie walkę. Wraz ze strażą ogniową siły 
ich będą zbyt liczne, 


by można było oprzeć się im. 
Cichaczem wrócił 4 swych towarzyszy i wy- 
dał odnośne zarządzenie. Gdy strażnicy stali jesz- 
cze stroskani przy swej pęknietej kiszce, namyśla- 
jąc się co tu począć, rozległ się nagle okrzyk: 

— Ręce do góry! 

Bezbronni strażnicy zobaczyli przed sobą dzie 
sięciu bojawców z rewolwerami w ręku: 

— Zdejmować pasy i hełmy! — padł rozkaz.. 

Nie było innej rady jak't iko usłuchać. Bojow- 
cy wdzieli po chwili na siebie hełmy i pasy, po 
czym grupę „rozbrojonych'” strażników, drżących 
ze strachu odprowadzono pod strażą dwóch bojow- 
ców na jedno z przyległych podwórz, gdzie otrzy- 
mali rozkaz: 

— Niech nikt z was nie ruszy się z miejsca, bo 
palnę od razu w łeb- 

W taki to sposób został Tadeusz otoczony strażą 
ogniową własnych bojowców, ochronionych lśnią- 
cymi hełmami. Gdy skończył z jedną kasą, zabrał 
się spokojnie do drugiej. 

Bojowiec, który wyjrzał przez okno, zawołał 
przestraszony: 

— Komendancie, jesteśmy otoczeni przez żan- 
darmów w hełmach... 

Niech sobie stoją, jak im miło — odrzekł Ta- 
deusz. — A ty lepiej pomagaj mi w pracy... 

Po opróżnieniu drugiej kasy, należało pieniądze 
zsypać do worka. Tadeusz napchał sobie obficie 
kieszenie banknotami, wor':i wypróżnił. Jadzia 
podniosła się, ożywczy strumień wody pomógł jej 
wstać. 

G Nagle rozległa się salwa strzałów. Tadeusz rzu- 
cil: 4 
LIE zobacz no, co się tam stało? 

Jadźka skoczyła do okna. Wróciła i przerażona 
szepnęła: 

— Słuchaj, ci strażnicy w hełmach strzelają do 


ATERSTUWIE, 
zo” 


policji... Rynek jest oświetlony... 
adeusz ze zwykłym spokojem odrzekł: 

— Jeżeli pobili się między sobą, tym lepiej dla 
nas... A że rynek oświetlony, tym lepiej, ba ja lu- 
bię światło... 

W tej samej chwili wpadł do pokoju w hełmie 


i pasie Kasper i krzyknął: 

— Co tu u licha, ogłuchłeś? Policja otacza dom, 
strzelamy do nich, a ty sobie spokojnie siedzisz... 

Tadeusz władował worek na plecy i rozkazał _ 
bojowcom: Ta trójka z niewiastą za mną... A wy 
strzelajcie jeszcze z pięć minut, a po tym siup, 
zmykać... 

Jadzia wyszła pierwsza: znała drogę przez ogró 
dek sąsiedni, która prowadziła wprost w pole, stam 
tąd można było przedostać się ścieżkami na skrzy» 
żowanie dróg, gdzie już czekała furmanka. 

W płocie uprzednio wyłamano przejście. Ta- 
deusz przerzucił worek, po tym przelazł, a w ślad 
za nim inni bojowcy. Biegiem udali się przez pole. 

Z oddali dochodził ich odgłos strzałów i krzyki, 
To „straż ogniowa“ staczała bitwę z przerażonymi 
policjantami, którzy nie wiedzieli, co się stało: 
członkowie straży ogniowej strzelają do policji! 

miasteczku było łącznie dwunastu policjan: 
tów prócz komendanta posterunku. Dwóch poli- 
cjantów bawiło na urlopie, pozostało więc tyłka 
dziesięciu, którzy zbiegli się tutaj na głos 
gwizdka. 

Bojoweów zaś razem z Tadeuszem i Jadzią bvło 
dwudziestu dwóch. Tadeusz, Jadzia oraz trzej to» 
warzysze mknęli przez pole, do furmanki. Dwaj 
bojowcy byli zajęci pilnowaniem rozbrojonych 
„ochotników“ straży ogniowej. 

„Ochotnicy“ powoli ochłonęli z pierwszych wra 
żeń. Jeden z nich nicśmiało + 

— Panowie jesteście bandyci, prawda? 

— Nie, nie jesteśmy bandytami — odrzekł bo 
jowiec, Jesteśmy bojoweami, którzy walczą 
o wolność Polski: potrzeba nam pieniędzy na odez- 
wy, a że te pieniądze, kiure są w kasie, mają być 
wywiezione do Rosji, albo też pójść na opiacenie 
rosyjskich urzędników, to my je zabieramy z powro 
tem dla siebie... 

— Ale nam nie złego nie zrobicie... | 

— Nie, nie macie się czego bać... Zaraz pójdzie- 
cie sobie do domu... 

A zg uspokoili się, tylko naczelnik bia- 
a 

— A co teraz pocznę bez hełmów? I ta kiszka 
tyl: kosztowała, a teraz pękła.... 

Gdy rozległa się strzelanina, odezwał się jedem 
ze strzegących bojowców: | 

— Czy dacie nam słowo, że nie wyjdziecie stąd, 
zanim się bitwa nie skończy? 

— Tak, tak — odezwali się „ochotnicy. 

W tym samym czasie zziajany Tadeusz wraz z6 
swoją „ochroną“ dobiegł skrzyżowania dróg. Mia- 
ła tam czekać furmanka: ale nikogo nie było widać. 

Co teraz pocznie? Zaczyna świtać, wnet otoczę 
wszystkie drogi, nadejdą posiłki z Łodzi... A szkoda 
takiej masy pieniędzy... 

Nagle ujrzał biegnącą wprost w jego kierunku 
gromadę bojowców, a w ślad za nimi policję... 


Dalszy ciąg jutro. 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 


| A JEŚLI ZECHCE] TO TA ZABAWKA 
UCIEC... GO ŁAT A! 


NIE SPUSZCZAJ 
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-< 
saav 
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CO TU RO 


HE! JOE! BI 
TE WSZYSTKIE AUTA 0 


w nocy 


A CO ZNACZĄ TE METALICZNE 
| DZWIĘKIOD SZOPY ? 


JUTRO: „SCHWYTANY!“ 


KRONIKA KRAKOWA 


Zamach morderczy pod Krakowem 


Wczoraj dokonano w Pycho- |nika, napadł niejaki St. Kowalik |siową oraz płuca. 
wicach zamachu morderczego.  |który ugodził Mielnika nożem w| W stanie ciężkim przewieziono 
Oto na przechodzącego 36-let- | pierś, przebijając mu klatkę pier- | Mielnika do szpitala w Krakowie. 


Tajemnicze zwłoki z odciętą 


Teatr im. J. Słowackiego. 
głową pod kołami pociągu krak. 


„Wesele Figara”. 

Pomiędzy stacjami Zagnańsk— 
Łączna, pow. kieleckiego, znale” 
ziono zwłoki nieznanegó męż: 
czyzny z odciętą przez pociąg 
głową. 

Przy zwłokach nie znaleziono 
żadnych dokumentów. Nieznajo* 
my popełnił samobójstwo, rzuca” 
jąc się pod pociąg idący z Kra” 
kowa. 


REPERTUAR KIN: 


Adria: „Człowiek lew” i „Pieś- 
niarz Wiednia”, 

Apollo: „Piętro wyżej”. 

Atlantic: „Matura” i „Papa się; 
żeni”. 

Bagatela: „Krwawe perty” ire- 
wia : „Wesołe święta”. 

Dom żołnierza: „Ostatni poste- 


runek”. 
Promień : „Kaprys milionera”. 
Stella: „Barbara Radziwiłłówna” 
Sztuka : „Bogate biedactwo”. 
Swit: „Ordynat Michorowski”. 
Uciecha: „Dyplomatyczna żona” 
Wanda: „Dama kameljowa”. 


PROGRAM RADIOWY. 


Kraków godz. 7.25 Kilka in- 
formacyj 7.30 Muzyka poranna 
z płyt, 12,03 Muzyka węgier- 
ska z płyt. 12.50 Prosimy do 
mikrofonu 14 Fragmenty opero 
we z płyt 15.15 Wywiad z pra 
cewnicą domową — dialog 15.20 
Toti dal Monte śpiewa... (płyty) 
15.50 Wesoła muzyczka z płyt, 
16 Odczyt p. t. „zabawa jako 
czynnik wychowawczy”, 18.20 
Muzyka organowa z płyt 18.45 
Program na dzień następny 


Nocny dyżur aptek: 


-Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz- 
ta 22, pod Jagłelłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36. 


Apteka Podgórska, Rynek 9. 


Wiadomości radiowe 


„Czy wiecie, że... dzisiaj jest 
3.703-ci dzień naszej pracy* 


Oto tytuł pogadanki, jaką przed 
mikrofonem Rozgłośni krakow- 
skiej przeprowadzi we wtorek, 
dnia 20 kwietnia b. r. 'o godz. 
13.30 p. dr. Jan Reguła z Dy- 
rektorem Rozgłośni B. Winiarzem 
i speakerką Lenę Meyerholdową. 
Wspomnienia najstarszych w za- 
wodzie współpracowników stacji 
wzbudzą niewątpliwie zaintereso- 
wanie nietylko wśród prelegen- 
tów i wykonawców programu, 
ale i wśród szerokich rzesz przy- 
jaciół Rozgłośni krakowskiej. 


Uroczystości 6 sierpnia 


w Krakowie 
Złożenie zwłok Marszałka Pił- 


sudskiego w trumnie, która u- 
mieszczona będzie w sarkofagu 
nastąpi przypuszczalnie w dniu 

sierpnia. 

W tym: dniu odbędą się w 
Krakowie uroczystości związane 
z ukończeniem budowy kopca na 
Sowińcu. 

Obecna trumna Marszałka Pił 
sudskiego będzie w ciągu maja 
umieszczona w innej kaplicy, gdyż 
w krypcie św. Leonarda będą 
przeprowadzane 
cyjne. 


prace renowa- 


CHROMOWANIE, niklowanie, 
miedziowanie, polerowanie: Niklo- 
Chrom, Kraków, Tarłowska 6, 
bocznaZwierzynieckiej, tel. 119-61 


niego handlarza Antonieg Miel- | 


Zniesienie ochrony lokatorów? 


Na podstawie dekretu P. Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 
14 listopada 1935 r. obniżone 
zostały czynsze w starych do» 
mach jak i w nowych należących 
do Skarbu Państwa, Samorządów 
oraz Zakładów Ubezpieczeń Spo- 


wobec czego właściciele realno 
ści od tych mieszkań i lokali 
będą mogli żądać dowolnych czyn- 
szów i dyktować wynajmującym 
lokatorom uciążliwe warunki naj- 
mu. 

W sprawie tej odbyło się z i- 


łecznych, a to od mieszkań do 3 | nicjatywy Związku Lokatorów ze- 


izb o 15 proc., zaś od większych 
mieszkań, oraz lokali przemysło- 


wych i handlowych o 10 proc.) 


w stosunku do czynszu podsta- 
wowego. 

Obniżka ta jednak obowiązuje 
tylko na okres od dnia 1 grud 
nia 1935 włącznie, do dnia 30 
listopada 1937. 

Wobec czego czynsze z dniem 
1 grudnia 1937 będą z powrotem 
podniesione o 15 i 10 proc. do 
poprzedniej wysokości jaka obo- 
wiązywała przed wydaniem po* 
wołanego dekretu. 

Następnie w myśl powyższego 
dekretu wszystkie mieszkania w 
starych domach tak jednoizbowe 
jak i większe, oraz lokale prze- 
mysłowe i handlowe, które będą 
wynajmowane od dnia 1 stycznia 
1937 r. zostaną wyłączone z pod 
ustawy fo ochronie lokatorów, 


branie lokatorów, na którym za- 
padła jednomyślna uchwała wnie- 
sienia do zainteresowanych Mi- 
nisterstw oraz pp. senetorów i 
posłów memoriałów, ażeby wo» 
bec panujących jeszcze ciężkich 
warunków materialnych w jakich 


UWAGA!!! 


niemal cały ogół lokatorów się 
znachodzi, aby na wstępie po- 
wołany dekret P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej został w całej 
swej osnowie przedłużony na dal- 
szy okres. 

Dalej uchwałono, ażeby wysłać 
się mające memoriały w tej spra- 
wie podpisali wszyscy zaintere- 
sowani lokatorzy i sublokatorzy. 
Memoriały te można podpisywać 
w biurach Związku Lokatorów 
przy ul.”, Batorego 5. między 
godz. 5 a 7 popoł. 


| 


UWAGA!!! 


TANI TYDZIEN 


Koszule męskie sportowe od 2 50 
4 damskie » r10 
A dziecinne » 0:60 
pończochy damskie „ 090 
A męskie „ 080 


we firmie s»G/AALAWYEFRNA** S. Felimans 
Kraków KRAKOWSKA 14. 


policzochy dziecinne od 040 
skarpety „ 050. 
krawaty elastyczne „» 0.80 
rękawiczki modne „A= 
wyprawki dziecinne + 420 


oraz wiele innych artykułów, wchodzacych w zakres galanterii mę- 


skiej i damskiej . — Kosmetyka w wielkim wyborne. 


Szantażysika oskarża znajomego o zniewolenie 


Przed sądem okręgowym kar-|czynowi nieżądnemu, ponadto, 


nym w Krakowie zasiadła wczo- 
raj na ławie oskarżonych Helena 
Chwałówna, której akt oskarże- 
nia zarzuca fałszywe oskarżenie. 
Dnia 8 lipca ub. r. w Krakowie 
w piśmie skierwanym do mini- 
sterstwa sprawiedliwości w War 
szawie fałszywie oskarżyła Sta- 
nisława Wciranowskiego, że ją 
przemocą zmusił do oddania się 


że ukradł jej kwotę 60 zł. 

Równocześnie zrobiła fałszy- 
we doniesienie na przodownika 
Władysława Kęska, że ten wie- 
dząc o jej krzywdzie, nie powia- 
domił o tym władze. W końcu 
znieważyła sąd. 

Na rozprawie zeznawał jako 
świadek Weiranowski, który w 
swoich zeznaniach silnie obcią- 


żył Chwałównę, która w tym 
momencie podbiegła do świadka 
i wymierzyła mu wobec sądu 
siarczysty policzek. 

Za czyn ten została na sali 
rozpraw aresztowana i odprowa 
dzona do więzienia św. Micha- 
ła. Rozprawę odroczono. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Kronenberg, oskarżał prok 
Dulęba. 


Samobójstwo pracownika izby Skarbowej 


Onegdaj późnym wieczorem 
targnął się na swe życie ślusarz 
Izby Skarbowej w Krakowie 29- 
letni Józef Garbacki, zam. przy 
ul. Limanowskiego 44. 


Garbacki odszedłszy na odlu- 
dzie w pobliże kopca Krakusa w 
Podgórzu wypił, większą ilość 
jodyny. 


Tam go znależli  spóźnieni 


przechodnie i zawiadomli pogo- 

towie ratunkowe, które przewioz- 

ło Garbackiego do szpitala. 
Powód samobójstwa nieznany. 


Kolejarz strzelał do przechodnia 


Przed sądem okręgowym kar- 


Rozprawie przewodniczył s.|dr. Jarosiński, 


bronił adw. dr. 


nym w Krakowie zasiadł Fran-|0. dr. Konopka, oskarżał prok. | Szembek. 


ciszek Sendor, funkcjonariusz 
P. K. P. z Zabierzowa. 

Sendor podchmielony dnia 27 
grudnia ub. roku na drodze w 
Zabierzowie bez żadnego powo- 
du strzelił 3 razy do Józefa Ma- 
chlowskiego, ciężko go raniąc. 

Sąd uwolnił oskarżonych od 
winy i kary. 


Awantura na Kazimierzu 


Na tle nieporozumień rodzin- 
uych powstała bójka między Sta- 
nisławem Smiałkiem a Wincen- 
tym Jeżykiem, zamieszkałymi przy 
ul. Gęsiej w Krakowie. 


Zmiika do Kin: 


dla Czytelników 


„Ostatnich Wiadomości 
Ważna tylko w dniu 20 kwietnia 1937 


„Atlantic”, „Adria”, „Swit” 


Krakowskich” 


Jeżyk skaleczył nożem Smiał- 
ika w prawą rękę. Pomocy ran- 
nemu udzieliło pogotowie ratun- 
kowe przewożąc go do szpitaja 
św. Łazarza. 


| OGŁASZAJCIE SIĘ 


W JOST. WIADOMOŚCIACH“! 


|Krwawa ząbawa pod Krakowem 


Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 
zasiadli Józef Tracz i józef Tate 


o. 

Dnia 15 listopada ub. r. W 
Leszczynie p. Bochnia odbywała 
się zabawa taneczna w domu Ja” 
na Bębenka. Na zabawie powsta” 
ła awantura w czasie której Jó: 
zef Tracz ugodził żelazną osią, 
od wozu Stefana Kukłę, który 
doznał trwałeno kalectwa zmiaż* 
dzenia kości czołowej. iatko bi 
Kukłę ciężarkiem od wagi. 

Sąd skazał Tracza na dwa lata 
| więzienia, zaś Tatkę na 8 miesię* 
cy więzienia bez zawieszenia. 

Rozprawie przewodn. s. o. di- 
Partyka, wot. s. o. dr. Wasilew* 
ski i Leski, oskarża prok. dr. Pa” 
nek, bronią adw. dr. Aschenbren* 
ner, dr. Pfeffer, powództwo cyw. 
popiera adw. dr. Skiba. 


Krwawa bójka w Dębnikach 


Krwawa bójka na tle porachun* 
ków osobistych wynikła między 
Antonim Wilkiewiczem a fanem 
Kamińskim w mieszkaniu Wilk 
kiewicza przy ul. Barskiej 48 W 
Dębnikach, 

W czasie bójki Kamiński ska” 
leczył Wilkiewicza siekierą W 
głowę. 


Kolejarz zabity w Płaszowie 


W warsztatach kolejowych W 
Płaszowie wydarzył się wstrzą” 
sający wypadek. Oto 44-letni ro” 
botnik kolejowy Piotr Ignaczyk 
zam. przy ul. Gromadzkiej 5% 
przy zakładaniu pasa transmisy!” 
nego na koło dużego motoru 20” 
stał przez pas porwany j prze” 
rzucony tak nieszczęśliwie, iż nê 
miejscu zginął. 


Zuchwały napad bandycki 


Przy ul. Chmielnej 23 w War” 
szawie dokonano wczoraj niezwy” 
kle zuchwałego napadu bandy“ 
kiego. 

Gdy 54-letnia dentystka Re 
gina Kuhne-Łebkowska po po 
jęciu wiekszej sumy pieniędzy W 

. K. O. wracała do domu i zna” 
lazła się na klatce schodowe) 
wyskoczył nagle jakiś oprysze”% 
która chwyciwszy kobietę za ga” 
dło, uderzył ją tępym narzędzie” 
w głowę. Bandyta wyrwał toreb” 
kę i rzucił się do ucieczki. Ran” 
na podniosła alarm. 

a pomoc przybiegł lokat 
domu, Kazimierz Kubań, któ” 
przytrzymał bandytę, aż do przy” 
bycia policjanta. 

Napastnika zakuto w kajdany 
i przewieziono do urzędu śleć” 
czego. Jest to 30 letni Stanisław 
Brzeziński. Dentystka otrzymał? 
z powrotem zrahowaną torebk* 


PTEFTWWTTEMAI 6 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 
najszybciej, 
tanio. 
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